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K a l e n d a r z  m y ś l l w s k t .  Wolno polować na jelenie, 
kozły(rogacze)1lisy, zające, borsuki, jarząbki, cietrzewie i głu
szce, bażanty, kuropatwy, przepiórki, drapie, pardwie, dzi
kie gołębie i ptactwo wodne i błotne w ogólności.
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Polska uniwersytecka we Lwowie.
Od obyw atelu, m ającego sposobność uw ażnie 

przypatryw ać się życiu naszej młodzieży akadem i
ckiej otrzym aliśm y artykuł n astępu jący1

„W  ubiegłym  m iesiącu odbył;' się w alne zgro 
m adzenia tutejszych tow arzystw  akadem ickich, na  
k tó rych  w'łrtótitły ,̂ żdaw ały spraw ę z sw oich czyn
ności za rok przeszły. Mając przed sobą d ru k o 
w ane spraw ozdania i znaiąc dokładnie tutejszą 
młodzież, będę się starał dać ogólną charak terysty 
kę postępow ania tejże tak n a  uniw ersytecie jak  
po za uniw ersytetem . W przód podam  kilka da t 
potrzebnych do zrozum ienia rzeczy.

Liczba Polaków  zapisanych na  un iw ersy tet 
lwowski w ynosiła w zim owem  pó łroczu  188fJS  

■ 733, w  letniem  688, przeciętnie w całym  roku 
, szkolnym zapisało się 710; strąciw szy z tego licz

bę słuchaczów  teologji 66, jakoteżl pełniących 
służbę w ojskową 63, którzy nie m ogą zapisywać 
się do tow arzystw  akadem ickich ani b rać  udziału 
w życiu akadem ickiem , otrzym am y pokaźną cyfrę 

* 8 1  akadem ików  narodow ości polskiej zapisanych 
na  w ydziały świeckie i nie pełniących służby woj 
skowej. Gdyby ktoi^A  .cyfry za;,isam ;ch eheksL są- 

BuzTS" o rozw oju um ysłow ym  i życiu tow arzyskiem  
j tutejszej polskiej młodzieży, gruboby się pomylił. 

Przypatrzm y się bow iem , jak  stoi ta  spraw a w 
rzeczywistości.

Pierw szym  obowiązkiem  każdego akadem ika 
jest kształcić swój um ysł, nabierać wiauorności, 
k tó re  m u czyto do przyszłego stanow iska jako  u- 
rzędm ka państw ow ego, czy to jako obyw atela 
są poirzebncm i. O ileż więc akadem icy czerpią z 
tutejszych źródeł wiedzy t. j. z prelekcji u n iw er
syteckich i publicznych bibliotek ?

Ze akadem icy lwowscy bardzo a bardzo mało 
odw iedzają prelekcje uniw ersyteckie, o tern, zdaje 
się, nie po trzeba w sp o m in a ć ; słuchacze praw a 
w tedy tylko zjaw iają się w większej liczbie na 
wykłady, kiedy się spodziew ają, że profesor bę
dzie czytał katalog ; zdarza się czasem, że akade
m ik  słucha pod  drzw iam i, czy profesor zabiera 
się do czytania katalogu, aby w danym  razie 
w środku godziny wejść do sali i zam anifestow ać 
sw oją obecność. Zresztą poniekąd można to sobie 
w ytłum aczyć tą  okolicznością , że praw nicy p o 
siadają  litografow ane skrypta, k tóre  im w pewnej 
części zastępują w ykłady uniwersyteckie. Ale 
wejdźmy do sali, gdzie z katedry w ykłada profe
sor polską lite ra tu rę , gram atykę, historję, praw o, 
gdzie nie czytają rozpraw y z dziedziny literatury , 
h istor,., p raw a, iluż tam  naliczymy słuchaczy? Oto 
prócz szczupłej liczby specjalistów  zaledwie kiedy 
niekiedy zabłąka się tam  akadem ik nie. studjujący 
specjalm e ani historji, ani literatu ry  polskiej. Ileż 
to razy. w styd to  wyznać, profesorzy wymienio
nych przedm iotów  z pow odu braku  słuchaczów 
przeryw ać m uszą w y k ład y !

Inaczej się dzieje w lektorjum  literatury  ru 
skiej : tam  cała sala nabita  jest słuchaczam i, a
przecież R usinów  zaledwie 398 zapisało się na tu 
tejszy uniw ersytet. W  P radze  w ykład prof. lit. 
czeskiej H attaii ściąga do 200 słuchaczów, u nas 
«ni dziesiątej części. Lecz może i tu chciałby ktoś 
młodzież polską w ytłum aczyć, że ona nie może 
hczęszczać na  w ykłady, gdyż w łaśnie w  tej porze 
^U si zarab iać na życie w b iurach  adwokackich, 
mb ślęczyć z uczniam i gim nazjalnym i, udzielając 
'u 1 lekcyj. I na  to zgoda, ale w takim  razie na le
py Wymagać od tej młodzieży, aby kształciła się

w dom u i lek tu rą  dzieł naukow ych uzupełniała 
swoje w ykształcenie. Zajrzyjm y więc do bibljotek 
publicznych, skąd każdy akadem ik bezpłatn ie i 
tylko za poleceniem  profesorów  uniw ersy tetu  za
wsze pod tym  w zględem  życzliwych, może w ypo
życzać książlu do dom u. I tu , jak  w salach un i
w ersytetu, widzim y p u s tk i; zaledw ie kilkudziesię
ciu jednych i tych sam ych m ożna dostrzedz w 
salach do c z y ta n ia ; nieco więcej w praw dzie, ale 
zawsze jak  na  liczbę tutejszej młodzieży ogrom nie 
mało wypożycza dzieła do dom u. Zadałem  sobie 
trudu, aby zbadać, o ile mi okoliczności pozw a
lały, praw dziw y s tan  rzefczy ; poniew aż jednak  nie 
mogłem wydzielić z ogólnej liczby wypożyczają
cych książki Polaków , podam  cyfry obejm ujące 
ogólną liczbę młodzieży uniw ersyteckiej. Otóż na 
1129 (c \,ra  przeciętna) słuchaczów  uniw . iwow. 
korzystało z księgozbioru im. Ossolińskich zale
dwie 184 akad., z biblioteki uniw ersyteckiej 216, 
razem 294, gdyż 86 pożyczało i tu  i tam : a więc 
tylko 2#4 fj. czw arta część wszystkich akadem i
ków uznała za stosow ne kształcić się w dom u ! 
Lecz to nie da je nam  jeszcze zupełnego obrazu 
pracy um ysłow ej tutejszej młodzieży. T rzeba zaj
rzeć, ile ta  czw arta częjń ęałej młodzieży t>ożvrzv- 
ht książek do domu j jakie książki. Poniew aż z 
pow odu okoliczności odem nie niezależnych nie 
mogłem dow iedzieć się bliższych szczegółów co do 

b ljf ;eki uniw;ers., podam  cyfry co do zakładu 
1J/Ossolińskich i w edług nich będę w yprow adzał o- 

golńe wrnoski. Otóż t6 4  akadem ików  wypożyczyło 
z bibljoteki Ossolińskich 3710 tom ów , z czego wy
pada na dzieła naukow e 1330 tom ów , na  pow ie
ści 2410 tom ów ; 34 akadem ików  wypożyczało 
tylko powieści, 8 tylko po 1 toinie. Przypuszcza
jąc, że z bibljoteki uniw ersyteckiej wypożyczono 
dw a razy więcej dzieł naukow ych, przypadnie na  
294 akadem ików  wypożyczonych 3990 : tom ów  
dzieł naukow ych, na jednego w przecięciu 13 to 
m ów, a na jednego  z ogółu młodzieży 3 i pół tę r 
rnu. W praw dzie prócz bibljotek publicznych ko 
rzystają  ikadem icy i z innych pryw atnych  zbic- 
ipw  naukow ych, pożyczają skrypta praw nicze z 
bibljoteki słuchaczów  praw a itd .; cyfrę więc prze
ciętną należałoby nieco podwyższyć, choćby do 
podw ójnej wysokości 7 tom ów; w każdym  razie 
cyfra ta  je s t niezm iernie m ała. W szakżeź nieco 
wykształcony rzem ieślnik , który oddaje się pracy 
ręcznej i m a na  głowie u trzym anie całej rodziny, 
więcej jak  7 tom ów  dzieł poważniejszej treści 
przęczyta, choć nie m a takich ułatw ień jak a k a 
demik.

Cyfra ta, je s t w ym uw nem  św iadectw em , jak  
wysoko młodzież nasza stoi pod względem  um y
słowym, jak ją  za jm ują najw ażniejsze zagadnienia 
naukow e, będące dzisiaj na porządku dziennym . 
Gdzież tu  m ożna w ym agać od tej młodzieży, aby 
ona pom na swych najpierw szych i najw ażniej
szych obowiązków, kupiła się w tow arzystw ach w 
o d ach  naukow ych ! Kto tu  może mówić o ści
ślejszych węzłach tow arzyskich, kiedy to wszystko 
nie m a g run tu  pod sobą, nie m a k le ju , skup ia ją
cego ogół dla w spólnego celu. Jak m ożna dopo
minać się od takiej młodzieży, aby n iosła pocho
dnię ośw iaty pom iędzy lud, kiedy tej młodzieży 
samej św ia tła  potrzeba, a ona do niego się nie 
garnie. Dopóki m łodzież nasza, dziś tak apatyczna, 
tak  obojętna na  wszystko co w zniosłe,- me zab ie
rze się do n a u k i, dopóki w iedza nie będzie jej 
bronią, piękne słow a w ygłaszane przez u sta  re 
prezen tan tów  młodzieży w obec szerszej publiczno
śc i, pozostaną pustein i frazesam i w yrażającem i

dobrą  chęć poszczególnych jednostek, ale tylko d o 
b rą  chęć.

Skoro z tego punktu  w idzenia spojrzym y na  
działalność lwowskiej „Czytelni akadem ." nie z a 
dziwi nas ta  okoliczność, że tow arzystw o to sta ra  
się więcej o blask zew nętrzny, aniżeli o to , co 
rzeczyw istą korzyść przynosi. Jak to się m ożna 
przekonać z ogłoszonego sp raw ozdania  za rok 
1887— 9, z ogólnych dochodów  2131 zł. w ydano 
na pomiekszenie bibljoteki tylko 10 zł. (na sum ę 
60 9.1. um ieszczoną w spraw ozdaniu  złożyło s i ę . 
prócz w ym ienionych 10 zł., jeszcze 50 zł. uzyskanych 
ze sprzedaży książek z tejże bibibljoteki tj. za ency- 
klopedję Orgelbranda),, gdy tym czasem  na  lokal, 
zaw iadow stw o lokalu, służącego i w ydatki adm i
nistracyjne poszło przeszło 1200:4 . Na czasopism a 
w ydano w praw dzie znaczniejszą sum ę , bo aż 187 
złr., ale jakież czasopism a prenum erow ano ? Oto 
po większej części polityczne i hum orystyczne ; na  
T ester L loyd , W iener K arika turen  itp. znalazły 
się pieniądze, podczas gdy n a  Ateneum . P iblju tekę  
irarsm w ską , Przegląd polski, W isłę  (że tylko w spo
m nę o pism ach polskich) zabrakło funduszów . 
W ońec faktów przedtem  w ym ienionych trudno żą
d ać ,-ab y  młodzież-- polska w tow arzystw ie za jm o 
w ała się nauką. Z 190 członków czytelni zaledwie 
75 korzystało z bibjotek publicznych, naw et w ię
ksza częśc wydziałow ych nie poczuw ała się do 
pełn ienia swych pierwszych obowiązków kształce
nia się. To leż prócz kółka słowiańskiego, którego 
posiedzenia odwiedzało przeciętnie 5— 7 członków 
czytelni, a 3 razy więcej R usinów , wszystkie inne 
zgrom adzały zaledwie 1 0 — 15 cźłonków. N aw et 
urządzenie lokalu czytelni w skazuje na  to, co to 
tow arzystw o uważa za rzecz najw ażniejszą. Oto 
najpiękniejszy pokój zajm uje b ilard , około którego 
tańcu je  od ra n a  do nocy k ilkunastu  członków, 
sala do czytania Flieg. B laetter  i W iener K a r i
katuren  znajduje się w szczuplejszym  nieco poko
ju , pokój zaś przeznaczony na  posiedzenia naukow e 
mieści pię w tyle tuż obok szynku, gdzie z jednej 
strony  zalatu je z podw órza niezbyt czystego w oń 
niem iła, z drugiej s trony  alkohol. Sm utne to  są 
szczegóły, ale niem niej przeto praw dziw e i do tąd  
czytęłnia w opłakanym  będzie się znajdow ać s t a 
nie, dopóki młodzież z całym zapałem  nie będzie 
się garnąć  do św iatła  ; do tąd  z większości naszej 
młodzieży nie będzie się m ożna wiele dobrego 
spodziew ać tak na  stanow isku urzędnika p aństw o
wego jak  i obyw ate la , dopóki ta  m łodzież nie 
przestan ie  bać się nauki i nie będzie uw ażała un i
w ersy tetu  za niepotrzebny wymysł, za instytucję, 
gdzie się tylko składa egzainina.*

Zarzuty, poczynione w przytoczonem  piśm ie 
są ciężkie i spodziew am y się, że młodzież odpo
wie na nie, jeśliby były niesłuszne, a łam y p ism a 
naszego sto ją  jej otw orem .

K R O N I K A .
Jan Matejko na wystaw,e instytutu Stauropi- 

gijskiego. Wczoraj zrena od godziny 11. do 2. 
zwidzał Jan Matejko z córkami jakoteż p. Cieszkowski wy
stawę starożytności ruskich w instytucie Stauropigijskim. 
Gości oprowadzał profesor dr. Szaraniewicz, szczegółowo 
objaśniając im każdy ważniejszy przedmiot. Z osobliwem 
zajęciem przyglądał się mistrz krakowski ruskim malo
widłom cerkiewnym, zwłaszcza dawniejszym, częstoki 
podając swoje uwagi. Niemniej zajęła go kolekc 
kopalisk balii kich i starych miniatur na ręko
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ruskich. We wszystkiem tern znalazł p. Matejko dużo 
rzeczy dla siebie nowych i godnych bliższego studjum. 
Dowiadujemy siej że właśnie w celu dokładniejszego 
przestudjowania wystawy zamierza on zabawić we Lwo
wie dni parę, a uprzejmy senior instytutu Stauropigij- 
skiego odstąpił gościowi krakowskiemu jeden pokój w 
gmachu Stauropigiji, gdzie tenże będzie mógł bliżej ba
dać i odrysowywać te przedmioty, które są dla niego 
potrzebne. Przed opuszczeniem instytutu młodzież bursy 
Stauropigijskiej pożegnała p. Matejkę pięknie odspiewa- 
nem „Mnohaja lita “.

W ydział „Czytelni akademickiej" uważa za 
swój obowiązek podać do wiadomości publicznej spra
wozdanie kasowe z tegorocznego obchodu Mickiewi
czowskiego. Kwota, czysty dochód stanowiąca, małą wy
dać się może w porównaniu z przeszlorocznym docho
dem (100 zł.) uwzględnić jednak należy, że o ile ceny 
miejsc były w tym roku o połowę niższe, niż w roku 
ubiegłym, o tyle bynajmniej wydatków nie można było 
zmniejszyć. Sprawozdanie w cyfrach tak się przedsta
wia: Dochód ogólny wynosił 119 zł. (117 zł. 80 ct. 
z rozsprzedaży biletów, 1 zł. 20 ct. naddatek), roz
chód (urządzenie sali, fortepian, druki itd.) 67 zł. 20 
ct., pozostaje zatem w czystym dochodzie 51 zł. 80 
ct., która to kwota w dniach najbliższych przesłaną 
zostanie do Krakowa, gdzie z inicjatywy młodzieży aka
demickiej patrjotyczna część ludności znaczniejszą już 
sumę na na rzecz sprowadzenia zwłok Mickiewicza do 
kraju zdołała zebrać. Równocześnie poczuwa się wy
dział Czytelni akademickiej do miłego obowiązku prze
słania tą drogą szczerych słów podzięki panu prezy
dentowi miasta za łaskawe udzielenie sali p. W łady
sławowi Wszelaczyńskiemu za artystyczne kierownictwo, 
paniom Podgórskiej. Rauch i Sidorowiczównie za ła
skawy udział w wykonaniu punktów program u, pani 
Wolińskiej za bezinteresowne dostarczenie kwiatów, 
wreszcie tym wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób 
do uświetnienia obchodu się przyczynili.

Album piękności lwowskich wyjdzie niebawem 
u nas. Ma swoje piękności i chlubi się niemi Paryż, 
Wiedeń i Warszawa, mamy i my swoje, a czy dotrzy
mają syreny tamtych stolic naszym pięknościom, 
placu, to się okaże wkrótce. Album piękności lwowskich 
złożone z dwunastu bardzo dobrych, pod względem tech
niki, fotograficznych kartonów, wyjdzie w dwu od
miennych wydaniach. Inicjatorem i wykonawcą tego 
pomysłu jest p. D. M a z u r  właściciel znanego u nas 
atelier fotograficznego.

Szereg konfiskat. Onegdaj uległy konfiskacie 
Gazeta Narodowa  i organ I a e n d e r b a n k u ,  wczoraj 
zaś D zienn ik  P olski za sprawozdanie z Kukizowa. 

Zapis śp. Teofila M ichalskiego w kwocie 20

24)

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE
P O W I E Ś Ć

przez
C a r e ^ .

(Ciąg dalszy).
— Nie m ogę zostać tutaj... muszę pojechać 

zobaczyć się z panem Donattem —  mówił sobie 
pan Roy Pole, w zupełnej i błogiej nieśw iadom o
ści tego, co lada chwila zdarzyć się miało. — 
Przedtem jednak muszę rozmówić się z Oliwie- 
rem Smithem, który taką w agę przywiązuje do 
mego pobytu tutaj.

Detective przyglądał się właśnie parowemu 
pługowi, który, przed chwilą orać przestawszy, 
dyszał jeszcze i buchał parą i syczał jak potwór 
zagniewany.

—  Czekałem na pana, panie radco — zaczął 
z niezwykłem u niego ożywieniem. — Nie miałem  
żadnych wiadom ości od Jonesa, który miał mi 
zdać sprawę z każdego kroku Ludwika w  Paryżu. 
Nie rozumiem, dlaczego Jones nie p isze! Ale przy
puściwszy, panie radco, że postępowanie Ludwi
ka nie jest takie, aby wzm ocniło ufność, iaką w  
nim pokładamy, to czy nie najwłasciwiejby było, 
żeby państwo wszyscy wyjechali za granicę? Jak 
pan myśli, panie radco? Chce pan wiedzieć dla
czego? Zaraz panu powiem ... Oto dlatego, że 
chciałbym, aby odprawiono całą służbę i zamknię
to dom...

— Tak będzie najlepiej — ciągnął dalej 
Sm uh, od czasu do czasu z żalem rzucając okiem  
w  stronę parowego pługa — jeżeli się znajdzie 
coś, co jest dotąd tajemnicą, lepiej że się znajdzie 
w  nieobecności rodziny... Nie będzie przynajmniej

tysięcy franków nadesłany został już w przeszłym ty
godniu za pośrednictwem banku austro-węgierskiego na 
ręce prezydenta m. Krakowa. Po zamianie waluty u- 
zyskaną została suma 9615 złr., za którą tymczasowo 
nabyte zostaną 5 prc. listy galicyjskiego zakładu kre
dytowego ziemskiego, aż do dalszego postanowienia w 
tej mierze przez Radę miasta.

Z Towarzystwa prawniczego. Zebranie mie
sięczne odbędzie się w piątek 11. bm. o godz 7 wie
czorem w lokalu własnym, ul. Karola Ludwika 1. 9. 
II. piętro. Porządek dzienny: I. Przy rozdziale licyta
cyjnej ceny kupna odsetki od hipotekowanych wierzy
telności należą się po dzień wypłaty, względnie po 
dzień 30. od dnia prawomocności tabeli płatniczej. Ref. 
prof. dr. Till. II. W jakiej walucie może być żądaną 
splata kapitałów pochodzących z aktów prawnych przed 
r. 1799 zawartych, a opiewających na monetę krusz
cową bez bliższego oznaczenia ? Ref. dr. Stanisław Beł- 
cikowski. III. Skutki prawne cessyi udziałów w ja 
wnej spółce handlowej. Czy i kiedy spólnik cedujący 
może być uważanym za występującego ze spółki. (Art. 
98 u. h.) Ref. Franciszek Pilecki.

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w piątek 
14. b. m. odczyt p. Alberta Wilczyńskiego, autora 
„Kłopotów starego komendanta" — o powieści współ
czesnej polskiej.

Z ck. arm ji. Porucznik Tomasz Samek z pp. 13 
przy wstąpieniu do służby cywilnej przeniesiony na e- 
tat landwery niiczynnej. Urlopowani zostali z poborami 
kapitanowie I. kl. Romuald Ficałowicz z pp. 55 na 
rok, a Dezydery Osuchowski z pp. 90 na 6 miesięcy. 
Na emeryturę poszli kapitanowie I. kl. Ant. Serticz z 
pp. 9 i Fryderyk Kattinger z pp. 40. tudzież kapitan 
rachunkowy Józef Iwanicki w Krakowie. Z wojska wy
stąpił: Franc. Górski podpor. rezerwowy p. 1. ułanów.

Droga biurokratyczna. Z dniem 1. września 
br. w skutek zaprowadzenia nowej ustawy gorzałczanej 
wytworzył się artykuł handlowy, pod nazwą , denaturo
wany spirytus", na sprzedaż którego każdj handlujący 
musi mieć osobne pozwolenie c. k. dyrekcji skarbowej. 
Owoż kupcy handlujący denaturowanym spirytusem dla 
stolarzy, lakierników i różnych innych gałęzi przemy
słowych, podali przed i po 1. września ostemplowane 
podania o pozwolenie do tej sprzedaży, i do d z i ś  
d n i a  po 3. i pół miesiącach nie mają jeszcze odpo
wiedzi.

N iebezpieczna dzieln ica . U Wadze urzędu budow
niczego polecamy całą połać dzielnicy leżącej od ulicy 
Szpitalnej poza domem kary, nawidzoną niedawno po
żarem. Kto widział ten zaułek, musiał się zapytać, czy 
istotnie znajduje się we Lwowie, w stolicy kraju. Znaj
duje się tam łaźnia i przytykające do niej domy, wy-

skandalu! A jeżeli się nie znajdzie nic... no! to 
tam zagranicą zbiegły mąż i stęskniona żona po
rozumieją się łatwiej i... wszystko pójdzie jak po 
maśle.

—  W ięc pan nie wierzysz w owe listy, panie 
Sm ith? —  spytał pan Roy Pole prosto z mostu.

—  Nie mogę powiedzieć, żebym wierzył, pa
nie radco! Mogą one być prawdziwe, ale... kto 
wie ?

Pan Roy Pole rozstał się ze Smithem w  bar
dzo frasobliwem usposobieniu. W śród niewesołych  
rozmyślań zapomniał o tern, że przyrzekł był A li
cji towarzyszyć jej po śniadaniu w  konnej prze
jażdżce.

Pospieszył więc do domu, przeklinając w szy 
stko, co go uczyniło niepunktualnym, i z wielkiem  
niezadowoleniem dowiedział się, że panie czekały 
na niego ze śniadaniem, że, doczekać się go nie 
mogąc, zjadły je wreszcie; że miss Alicja czekała 
z godzinę.

—  Dobrą godzinę, proszę pana radcy — za
pewniał służący — panienka stała w  amazonce 
i kapeluszu, wyglądała snadź pana radcy, aż wre
szcie odesłała konie do stajni i poszta do swego 
pokoju.

W samej rzeczy Alicja , darmo wypatrywała 
oczy", co jej wcale humoru nie poprawiło. Ze
psuło go nawet tak dalece, że z początku złościła 
się i gniewała na niegrzeczność pana R oy P ole’a, 
a potem wypłakała się należycie. Czuła się bar
dzo, ale to bardzo nieszczęśliwą i od wszystkich 
opuszczoną! Elli nie było w domu, matka zam
knęła sie w  swoim  pokoju, a jedyny jej towarzysz 
zapomniał o niej zupełnie. Opłakawszy jednak to 
nieszczęście, uznała za stosow ne zejść na dół o 
piątej, żeby gospodarować przy herbacie, o tej 
godzinie zazwyczaj podawanej; obmyła więc za
płakane oczy, włożyła śliczny i strojny z białego 
kaszmiru negliżyk i zeszła do biblioteki, gdzie w

glądające ja k  rozwaliny, któreby uprzątnąć właściwie 
należało. Obok nich około piętnastu drewnianych szop 
i komórek, ze składami słomy i drzewa, dalej całe stosy 
sagów, przetykających do muru obwodowego zakładu 
karnego. Je dna iskra z komina łaźni może cały ten 
kompleks budowE w mgnieniu oka ująć w płomienie i 
rozniecić pożar bardzo niebezpieczny. Ostatni ogień, 
dzielnicy tej nie pochłonął, jedynie dzięki niezwykle 
szybkiemu przybyciu straży zakładu karnego, a nadto, 
że była to pora deszczowa. Od pożaru tego nic tani 
się nie zmieniło, pogorzeliska nawet natężycie nie uprzą
tnięto. Czyż urząd budowniczy nie ma żadnych środków 
do usuwania w mieście takich budowli?

Niemal nie nieszczęście. Wczoraj zrana w je
dnym z piętrowych budynków przy ulicy Polnej dzie
więcioletni synek urzędnika kolejowego pana R., zsuwał 
się z psoty po poręczy od schodów ze strychu. Na 
skręcie pierwszego piętra stracił równowagę i spadł na 
dół, poczem jakiś szas leżał bez przytomności, dopiero 
po długiem cuceniu przyszedł do siebie. Tytko przypad
kowi zawdzięczać należy, że nie zabił się na miejscu. 
Na potłuczenie jednak poleży dłuższy czas w łóżku.

Miły podarunek. Onegdaj przed południem Kse
nia Teryłowska, włościanfea z Jaworzna, powiatu Mo
ściska, przybywszy na targ do Lwowa, zeszła się na 
placu Strzeleckim z nieznujumą kobietą, która trzyma
jąc dziecko na ręku, prosiła ją, aby je wzięła na wy
chowanie na wieś;: włościanka będąc matką czworga 
dzieci wymówiła się, lecz na usilną, prośbę przyrzekła 
matce, że nastręczy jej, pewną włościankę ze swojej 
wsi, trudniącą się mamczeniem cudzych dzieci; matka 
dziewczęcia chcąc się odwdzięczyć, zaprosiła włościank? 
do pobliskiego szynku, gdzie ją częstowała wódką ^ 
drugiej izbie; po, chwili dała jej trzymać dziecko poń 
pozorem, że idzie zapłacić za wódkę,, a sama wyszedłszy 
frontowemi drzwiami uciekła; wieśniaczka nie mog4c 
się doczekać ani dopytać matki na ulicy, w skutek fi aj 
mowy kilku włościan na placu, ulitowawszy się nsdto 
nad dolą dziecięcia, wzięła je do siebie, postanawiają0 
niem się zaopiekować. Udała się jednak przodtem ^ 
towarzystwie świadków do magistratu, gdzie o całet-1 
zdarzeniu doniosła. Matkę porzuconego w ten sposób 
dziecka, skłoniła do tego kroku prawdopodobnie nędza, 
ubrana była bowiem ubogo, a twarz jej zdawała się byc 
znękana chorubą.

Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie- Wal
ne zgromadzenie lwowskiego oddziału Towarz. gospnń 
galicyjsk. odbędzie się w . iedzielę lffgo bra., o godzin^ 
3. po południu w sali obrad komitetu Towarz gosp 1 
(ulica Ossolińskich, 1. 15, 1. piętro), na które rada od 
działu wszystkich członków oddziału, o dobro i rozwć 
Towarzystwa dbających, zaprasza. Na porządku dzien'

zmroku jesiennego wieczoru słabym blaskiem â‘ 
rzył się ogień na kominie.

Księżyc zwolna wschodził nad drzew am i; " 
bladem jego świetle ta s smutnem, tak martwe# 
wydawało się w szystk o!...

W  tejże samej chwili wracał przez park ku 
dom owi pan R oy Pole. Znużony i emutny, sze1* 
zwolna boczną drożyną przez gęstwinę drzew, ki 
parapetowym drzwiom biblioteki prowadzącą, 8W 
nagle mignęło mu przed oczyma coś b ia łe j  
W ieczorny mrok nie dozwohl mu dojrzeć kszta 
tów niespodziewanego zjawiska, zjawisko jedn® 
zatrzymało się na miejscu, potem zwolna iść 23 
częło ku niemu, aż wreszcie, odrzuciwszy z t# a - ( 
rzy otulający je ciepły szal biały, zawołało z W  
mówką :

— W racasz p an  przecie? Ł adn ie! bardzo »a , 
dnie... zapom nieć o m nie, narazić  m nie na  pośi#ie 
w isko służących! ładnie, ani słow a! P o w in n a b p
też panu dobrze za to dokuczyć... wart pan te£' 
jesteś...

—  Przebacz mi, Alicjo —  dziwnie m iękk# < 
głosem prosił pan Roy Pole, który, pod wplywmj 
doznanych dziś przykrych wrażeń, zupełnie jako 
zapomniał o opiekuńczym tonie, jakim zawsze ą{ j 
Alicji przemawiał. — Odebrałem dziś przykre w ij  
domośei, które sprawiły, żem o wszystkiem z3 
pomniał. Powiedz, że mi przebaczasz, Alicjo '
Ale ty się zaziębisz, dziecko drogie, tak lekko je 
steś ubrana! Wracajmy do pokoju c z e m p r ę d z e j •

Mimo pospiechu, z jakim pan Roy Pole na 
glił ją do powrotu, Alicja m usiała i“dnak zdąż? 
powiedzieć mu, że przebaczyła zupełnie, bo ob°J 
rozpromienione mieli twarze, gdy w  chwilę p °te 
znaleźli się razem przy kominkowym ogniu.

Alicja zajęła się nalewaniem herbaty; P®jj 
Roy Pole oka z niej nie spuszczał. Opanowa o g 
silne, niezwyciężone pragnienie, utulić s°  j® 
objęciu tę smukłą postać dziewczęcą i tak # iu
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nym : Wvbór dwóch członków do rady oddziału w
miejsce ś. p. Jul. Aua i Sew. Karpuszki. Odczyty i 
wykłady popularne przez profesorów wyższ ej szkoły rol
niczej w Dubłanach. Pogadanka o bieżących sprawach 
rolniczych i przemysłu domowego. Wnioski członków.

Henryk Sienkiewicz odebrał, jak donosi Słotao 
od nieznanej i niewiadomej osoby sumę rs. 15 tysięcy. 
Do pakietu dołączona była kartka zawierająca słowa: 
Henrykowi Sienkiewiczów:, Michał Wołodyjowski. W 
oczekiwaniu bliższych wyjaśnień Henryk Sienkiewicz 
złożył powyższą sumę w Towarzystwie kredytowem 
ziemskiem.

S ta s ia  kolei północnej ^Ferdynanda „Libiąż* 
upoważnioną została do przyjmowania i odsełania tele
gramów rządowych i prywatnych, jako też doręczania 
nadchodzących, i otwartą zostanie dla powszechnego 
użytku z ograniczoną służbą dzienną z dniem 10. gru
dnia br.

W K ołom yi na odbytem 11. bm. posiedzeniu 
Rady miejskiej, nadano posadę syndyka miasta, opró
żnioną wskutek śmierci dr. Wilhelma Rascha, 20 gło
sami na 29 głosujących dr. Maciejowi Krobickiemu, 
przybyłemu niedawno z Oświęcimia adwokatowi.

Śmierć pod lodem. Z Tarnopola donoszą nam, 
iż przed kilku dniami przechodziło przez staw tarno
polski w kierunku do Petrykowa sześciu robotników 
z młyna parowego. W połowie irogi spotkało ich nie
szczęście, albowiem lód się pod nimi załamał, Irzej 
robotnicy utonęli, reszta się uratowała. Ciała nieszczę
śliwych wyłowili, nazajutrz dopiero żandarmi.

W T o w arzy stw ie  prawuiczem w K atach  
odbędzie się 22go bm. w lokalnościach sądu miejsco
wego 53. zwyczajne walne zebranie kossowskiego To
warzystwa prawniczego. Na porządku dziennym między 
innemi: Dyskusja nad kwestją: „czyli przymusowe za
mykanie lokali, służących do wykonywania przemysłu, 
w czasie, ministerjalnem rozporządzeniem z dnia 21. 
września 1S85 1. I ł 3 dz. u. p. oznaczonym, jak nie
mniej zmuszenie samodzielnych przemysłowców do wstrzy
mania się w dni niedzielne od osobistej pracy przemy
słowej, jest w ustawie przemysłowej uzasadnionem?“

Towarzystwo łow ieckie zawiązało się w W ar
szawce. Jest ono samodzielne, otrzymało jednak za
twierdzenie statutów jako oddział państwowego Towa
rzystwa ochrony zwierzyny ' prawidłowego polowania.

P. Leopold H ay liiig -L ó w en fe ld , radca dworu 
i dyrektor krakowskiego okręgu skarbówjgo, obchodził 
tymi dniami 40-letni jubileusz swojej służby, którą roz
począł jako sekretarz kraj. dyrekcji skarbu we Lwo
wie, zajmując później wyższe stanowiska w Kołomyi i 
Stanisławowie.

Obchód Mickiewiczowski w B erlin ie . Roczni
ca śmierci Mickiewicza zwabiła, dzięki zabiegom „ I  j-

— a —
prosić, by w objęciu teni, jak w bezpiecznem  
schronieniu, cale życie^ pozostać chciała... T a k ! 
teraz właśnie pora jej to powiedzieć —  myślał 
wzruszony i, odebrawszy z rąk jej filiżankę her
baty, odstawił ją na stronę.

— Alicjo —  łagodnie zaczął —- mam ci do 
powiedzenia coś, co, jak myślę, teraz p o w ie d z ie ć  
ci powinienem...

Alicja zbladła i, zmięszana, spuściła oczy ku 
ziemi, gdy nagle wejście kredencerza przerwało 
zaledwie rozpoczętą rozmowę.

Kredencerz przychodził z listem, który pan 
Roy Pole przy ogniu kominka odczytał. Ljst był 
od Ollwera Smitha i zawierał kilka tylko w y
razów :

„Szanowny panie radco! Potrzebuję widzieć 
się z panem natychmiast. Mam wiadomości z Pa
ryża — jak najgorsze!*

XVII.

„W iadomości z Paryża —  jak najgorsze!"
Mimo wielkiego panowania nad sobą, nie p0_ 

trafił jednak pan Roy Pole ukryć bolesnego wra
żenia, jakiego doznał. Na tyle tylko się zdobył, źe 
czekającemu na odpowiedź kredencerzowi spokoj
nym głosem  odpowiedział:

—  Proszę powiedzieć, że n a ty c h m ia s t  przyjdę.
Po odejściu służącego nie poszedł jednak na

tychmiast: potrzebował jeszcze uspokoić Alicję,
która, drżąc cała ze wzruszenia i przestrachu, a 
o nic zapytać nie śmiejąc, patrzała mu w oczy 
przerażona.

—  Dzieweczko moja droga, —  łagodnie prze
mówił pan Roy Pole, biorąc ją za obie rączki, 
jak lód zimne, — to, co ci miałem do powiedze
nia, a co nas dwojga tyczyło się tylko, na pó
źniej odłożyć muszę... Oliwer Smith wzywa mnie

warzystwa przemysłowców polskich* do sali „Luisen- 
stadtischer Goncerthaus* bardzo liczny zastęp Polaków 
i Polek. W przeciwieństwie do uroczystości, urządza
nych przez niektóre tutejsze stowarzyszenia polskie, ze
branie to nietylko celem, ale i charakterem było na- 
wskróś narodowe. Oprócz członków Towarzystwa urzą
dzającego onchód, przyjęło udział 200 — 300 delegatów 
innych towarzystw polskich, kilku obywateli, nie ma
jących ściślejszego z „ Przemysłowcami“ stosunku, i 
wreszcie szczupła niestety, bo zaledwie liczby 9 sięga
jąca garstka młodzieży akademickiej.

Obchód udał się bardzo dobrze. Program wypeł
niony został: odczytem prezesa Towarzystwa, p. Le
skiego o życiu i pracy Mickiewicza, oraz deklamacją 
jednego z członków i jednego z gości; po zamknięciu 
zaś części urzędowej, zanucono kilka pieśni poważnych, 
po większej części chórem. Odczyt p. Leskiego, nie
strudzonego w pracy dla dobra Towarzystwa Przemy
słowców, nie był obszernym, ale celował treściwością, 
wielostronnością, a jednocześnie był dostępny- Naślado
wanie cnót — wedle rady pielegenta —  stanowi naj
świetniejszy wieniec, jaki uczestnicy złożyć mogą wraz 
ze społeczeństwem na mogile poety. Władza policyjna 
była obecną nietylko na tej części obchodu, którą za
powiadał program, ale nie zeszła ze stanowiska aż do 
chwili, w której wszyscy uczestnicy opuszczali, salę.

Polacy w Sofji. Założona niedawno bibljoteka 
polska towarzystwa „Wzajemnej Pomocy*, zaczyna się 
powiększać. Zarząd postanowił wszystkie nieoprawione 
książki kazać oprawić, oprócz tego mają być rozpisane 
wraz z dołączeniem statutów w języku polskim i buł
garskim prośby do rozmaitych wydawców polskich, 
ażeby raczyli nadsyłać bezpłatnie po 1 egzemplarzu 
swych wydawnictw. Potrzeba specjalnie polskiej bibljo- 
teki w Sofji większą jest, niżeli gdzieindziej. W braku 
bowiem wszelkich duchowych pożytecznych rozrywek 
w tem mieście, wypożyczona z bibljoteki towarzystwa 
książka będzie dla niejednego prawdziwą przyjemnością, 
osobliwie zaś w porze zimowej, gdy nieraz podczas 
odwilży do kostek sięgające błoto, formalnie uniemożli
wia przechadzkę po mieście.

Jubileusz S. W. Maksimowa. Dnia 2 bm. od
był się w Petersburg uroczysty obchód 35-letniej dzia
łalności literackiej i naukowej etnografa rosyjskiego S. 
W. Maksimowa. Jubilat odbywał przez lat wiele wę
drówki po całej Rosji, zbierając podania, przysłowia i 
inne materjały etnograficzne. Z dzieł jego wymienimy 
prace pt. „S ib ir  i  kn torga“ oraz „ God na Siew ierie  
w których autor między tnnemi odzywa się sympaty
cznie o Polakach. Na obiedzie, urządzonym na cześć 
jubilata, zebrało się paruset uczonych i literatów bez 
różnicę stronnictw.

Posiedzenie akademji francuskiej. Wiktor

teraz... a interesa jego do mnie nie mogą ulegać 
zwłoce...

— W yglądasz pan tak, jakby się coś okro
pnego zdarzyło? — szepnęła Alicja drżącemi ze 
strachu usty.

—  Zdaje ci się, kochanie moje, —  zapewniał 
J3 pan Roy Pole, wracając do zwykłego opiekuń
czo - strofującego to n u , —- nie zdarzyło się nic 
wcale !

I trzymane dotąd obie ręce Alicji do ust p o
niósłszy, odszedł, zostawiając ją zdumioną tą pie
szczotą, której nigdy jeszcze w  życiu nie doznała 
od niego.

Oliwer Smith czekał na pana Roy Pole’a w  
kancelarji sir Lionela.

Proszę, niech pan radca przeczyta, — o- 
dezwał się, podając mu list otrzymany przed 
chwilą od detective’a Jonesa, tego samego, który, 
przebrawszy się za pastora, śledził kroki Ludwika 
w Londynie i pojechał za nim do Paryża, udając 
podróżującego za urlopem urzędnika rządowego 
biura.

„Odebrałeś pan już sprawozdanie ze wszy
stkich czynności Nurne* 1 przez pierwsze dwa 
dni -— pisał Jones. — Pisałeś mi pan, że p. Do- 
natt odebrał już z Paryża i przesłał lady Gaun- 
tlett plenipotencję, podpisaną przez sir Lionela 
Gauntlett w obecności konsula angielskiego w Pa
ryżu. W  takim razie, N u m er 1 (tak przez ostro
żność nazywał Jones Ludwika) nie mógł doręczyć 
JeJ swemu panu osobiście, i nie mógł widzieć się 
z nim nietylko tu w Paryżu, ale nawet nigdzie 
indziej, bo ile razy w przeciągu tych dwóch dni 
opuszczał hotel, tyle razy nie traciliśmy go z o- 
czu ani na chwilę. Chodził do różnych sklepów, 
robił sprawunk i, spędzał parokrotnie po kilka go
dzin w klasztorze 0 0 .  Franciszkanów, odbywał 
dość długie przejażdżki, ale nigdy nie zszedł nam

Hugo w pamiętnikach swoich pod datą 19. marca 
1850 roku opisuje posiedzenie akademj. francuskiej: 
„Na. porządku dziennym stoi sprawozdanie o pracach 
prozą nadesłanych na konkurs. Sędziowie zachowują 
się, jak następuje: Barante czyta jakąś broszurę; Meri
mee pisze; Salvandy i Vitet rozmawiają głośno; Guizot 
i Pascjuier — cicho; Segur zajęty jest dziennikiem; 
Mignet, Lebrun i Saite-Aulaire śmieją się z lichych 
żartów Vinnet’a; Scribe rysuje ołówkiem na drewnianym 
nożu do przecinania papieru; Flourens spóźnił się i zdej
muje paltot; Patin, Vigny, Pongerville i Empis przyglą
dają się kolejno dywanowi i sufitowi; Sainte-Beuve od 
czasu do czasu wydaje okrzyk; Viiiemain czyta rękopis 
i uskarża się nagle na światło słoneczne, które, wpa
dając przez przeciwległe okno, olśniewa go; Noailles 
zatopiony jest w almanachu: Tissot spi. Ja opisuję to. 
Reszta członków nieobecna. — Przedmiotem konkursu 
jest: „Panegiryk na cześć paru de Stael*.

Z Syberji. Badania linii dla kolei żelaznej środ- 
kowo-syberyjskiej od Tomska do Irkucka na przestrze
ni 1200 wiorst bieżących, dokonywane prz«z inżynie
rów rządowych pod kierownictwem inżyniera komuni
kacji, N. Mieżeninowa, skończono będą w tym jeszcze 
roku. Projekt zaś części linii powyższej od Tomska do 
Aczyńska z odnogami: w Tomska do przystani rzeki 
Tosny i w Aczyńsku do przystani Czulyńskiej, na prze
strzeni wiorst 387 —  jest bodaj zupełnie golowy i 
znajduje się już w ministerstwie komunikacji. Podług 
obliczeń koszta budowy linii od Tomska do Aczyńska 
wraz z szynami i lokomotywami, wystarczająeemi dla 
czterech pociągów na dobę, wynieść mają rubli sr. 
35.500 na wiorstę. — W Tomsku tamtejsi handlujący 
spirytusem, uznani za w innych  znowu w celu podnie
sienia ceny w ódki, skazani zostali na zamknięcie w 
więzieniu przez 5 miesięcy. Gdzie indzitj zmowy takie 
dla wyzyskiwania publiczności bywają obojętnie ze stro
ny publiczności tolerowane, a spółki formalne oszustów 
operują bezkarnie.

Na przyszłoroczną wystawę paryską przygoto
wuje francuskie towarzystwo transatlantyckie panoramę, 
wyobrażającą miasto Hawr, port, parowce towarzystwa, 
mnóstwo innych okrętów, a w głębi błękitne morze. 
Widza przygotowują do tego widoku dioramy w liczbie 
siedmiu, przedstawiające warsztat, w którym budowany 
jest wielki parowiec „La Tourame*, machiny okrętowe, 
wnętrze parowca „Champagne*, pokład tegoż podczas 
obiadu emigrantów, przybycie do Nowego-Jorku itp. 
Panoramę tę oraz diorawy wykonywa znany na tem 
polu malarz Poilpot.

Hojność P atti. Jak wiadomo Adelina Patti wy
stępuje obecnie gościnnie w Operze paryskiej, gdzie za 
każdy występ otrzymuje 10.000 franków. W tych dniach 
przybył do divy jeden z najwybitniejszych urzędników

z oczu. Nie widział się też i nie rozmawiał z ni
kim, czyja powierzchowność zgadzaćby się mogła 
z opisem osoby sir Lionela, a jeżeli widzenie się 
takowe nastąpiło, to chyba tylko w klasztorze 
Franciszkanów. Z żalem jednak wyznać musimy, 
że po upływie owych dwóch dni, N um er 1 om y
lił naszą czujność i potajemnie opuścił hotel. W  
liście, do właściciela zaadresowanym, zostawił pie
niądze wystarczające na pokrycie przypadającej 
za pobyt jego należności, zostawił też wszystkie 
swoje pakunki, których, ma się rozumieć, rewi
dować nie możemy. Czekając dalszych instrukcyj, 

pozostaję z uszanowaniem  
Jones*.

Roy Pole zbladł, czytając powyższe wyrazy. 
Nie mógł już teraz wątpić, źe zniknięcie sir Lio
nela jest dziełem ludzi, mających w tem interes, 
by za nieobecnego uchodził. Jeżeli dotychczas miał 
jeszcze pan Roy Pole słabą nadzieję, że sir Lio- 
nel żyje, że wiadome czytelnikowi listy w łasną j e 
go ręką były pisane, teraz nadzieję tę utracić 
musiał.

—  W idzę, że rozumiesz pan całą ważność 
wymknięcia się N um eru  1 z pod czujnego nadzo
ru moich w ysłańców —  zauważył Oliwier Smith.

Pan Roy Pole zamiast odpowiedzi, spojrzał 
tylko na niegc, a potem przeniósł wzrok na so
fę; tę samą, na której przy pierwszych oględzi
nach pokoju, znaleźM krwawe plamy.

— Nie; nie to mam na myśli panie radco — 
odrzekł Smith, gapiowaty wzrok wlepiając w su 
fit — niekoniecznie przypuszczać należy zbrodnię. 
Niech pan radca raczy pójść za moją radą i nie 
tworzy żadnych, z góry ułożonych teoryj. Teorje 
krępują swobodę pomysłu i bystrość uwagi, pa
nie radco, a do odkrycia prawdy rzadko dopro
wadzić są zdolne.

(C iąg  dalszy nastąpi.)
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paryskich, będący równocześnie prezesem komitetu do
broczynnego, z prośbą, aby zechciała zaśpiewać na kon
cercie dla ubogich. Artystka z czarującym uśmiechem 
odparła, iż żądaniu temu zadośćuczynić nie może, lecz 
w zamian za to złoży ofiarę pieniężną dla biedaków. 
Znikła na chwilkę w sąsiednim pokoju i powróciła z 
kopertą w ręku, którą wręczyła swemu gościowi. Ten 
wyszedłszy, na schodach otworzył kopertę i znalazł w 
niej — 5 franków. Na posiedzeniu komitetu postano
wiono odesłać hojnej divie jej ofiarę.

Rozbitkowie i p ek lm eisz ludzki. S tandard  
opowiada o ciekawej przygodzie morskiej, jaka się zda
rzyła handlowemu statkowi „Glenmore“, klóry w i_r"u- 
dniu r. z. wypłynął z Liverpoo!u do Buenos Ayivs z 
ładunkiem szyn żelaznych.

Po wyładowaniu w Monte Video. w dniu 24. mar 
ca br., statek odpłyuął ku Falcahuano, w Chili. Wie
czorem w dniu 7. kwietnia załoga' ujrzała ląd stały o 
12 mil od przylądku Diego. Musiano się zatrzymać na 
morzu, aby oczekiwać dnia dla przebycia cieśniny po
między wyspą Slaten a Ziemią Ognistą, znanej pod na
zwą cieśniny Le Maire. Lecz nagle w nocy gwałtowny 
wiatr i .śnieżyca zapędziły stalek na podwodną rafę, o 
którą się rozbił. Widząc grożące niebezpieczeństwo, za
łoga spuściła łódź ratunkową i wszyscy, w liczbie 10, 
wsiedli do niej, w pospiechu zapomniawszy wziąść pro- 
wizyj i cieplejszej odzieży. Wiatr pędzi! łódkę wzdłuż 
wybrzeży. Dopiero nazajutrz rozbitkowie zdołali wylądo 
wać w zatoce Flinders, w najbardziej południowym 
krańcu Ameryki. Przez całą noc cierpieli od mrozu, 
następnego dnia, przymocowawszy łódkę do brzegu, 
puścili się pieszo o kilkanaście mil w głąb wybrzeża 
do osady St. John, gdz:e jest latarnia morska utrzymy
wana przez Pizeczpospolitą Argentyńską.

Osada składała się z 30 ludzi, w liczbie tej było 
cztery kobiety. Rozbitkowie przyjęci zostali bardzo go
ścinnie. Wielu z nich było chorych z przeziębienia i 
głodu. Pielęgnowano ich starannie i po kilku tygo
dniach przyszli do siebie. Po pewnym czasie zaczęło 
brakować prowizji. Radzono sobie, łapiąc ryby, ale mia
ły tak niemiły zapach, że zanim je można było zjeść, 
trzeba było moczyć je przez kilka dni w oocie. Na 
szczęście octu było dosyć, gdyż niedawno wyrzuciło tu 
morze kilka beczek tego produktu i... dwie paki z for
tepianami. Położenie stawało się coraz gorsze; nastała 
zima, która panuje tam przez dziewięć miesięcy, a w 
dodatku przybyło jeszcze 7 rozbitków z barki angiel
skiej „Cc dovu“. Żywiono się przeważnie rybami i 
ptactwem morskiem, wprawiwszy do łapania go psy. 
Wreszcie w dniu Ib. września przybył statek i wziął 
na swój pokład rozbitków. Podczas pobytu na wyspie 
dowiedzieli się od jej mieszkańców, iż na półtora roku 
przed ich pojawieniem się tutaj, w Staten, o 26 mil 
od latarni morskiej, wyrzucona została na ląd załoga 
dwu rozbitych okrętów, w liczbie 32 ludzi. Dopiero po 
kilku tygodniach, dowiadziawszy się o istnienia latarni, 
przyszło do niej 16 z tych ludzi, utrzymując, że re
szta załogi zginęła. Wkrótce zjawił się statek ratunko
wy, który zabrał rozbitków. Po ich odjeździft, ludzie z 
latarni morskiej, zwiedzając miejsce, gdzie się rozbiły 
dwa okręty, znaleźli parę beczek z resztkami solonego 
ludzkiego mięsa ..

Kompozytor i śpiewak. Ode-Je. L istok  opo
wiada zabawne zdarzenie z życia zmarłego kompozyto
ra petersburskiego, A. G. Liszyna. Podczas podróży 
swojej po prowincji, znalazł się pewnego dnia Liszyu 
w jednym przedziale ze słynnym w swoim czasie te
norem ruskim X. Pociąg biegł wolno i obaj podróżni 
wszczęli wkrótce rozmowę, której przedmiotem była na
turalnie muzyka. Tenor, który Liszyna nie znał i miał 
go widocznie za jakiegoś pospolitego nauczyciela mu
zy!.., począł rozpowiadać o swoich ogromnych tryum
fach, wieńcach i podbitych śpiewem sercach. Wiesz 
cie zapytał towarzysza: „A pan znasz kogo z peters
burskich muzyków?” „Znam cokolwiek Liszyna” — 
odpowiedział kompozytor. —- „Jaklo? Grzegorza?” — 
„Tak, Grzegurza Aleksandrowicza” — brzmiała odpo
wiedź. — *A$b, to mój najlepszy przyjaciel! — od
parł tenor — ilekroć przybywam do Petersburga, staję 
zawsze u niego!” — „Tak?” — „Naturalnie!... Powiem 
panu nawet, że pomagałem mu przy niejednej jego 
kompozycji...” — „Czyż być może?” —-„Ależ tak jest 
istotnie... W jego operach znajduje się kilka aryj, któ 
re ja mu skomponowałem.,.” —- „Bądź co bądź, nie 
spodziewałbym się tego po Liszynie” — zauważył kom
pozytor. — Ale też trzeba panu wiedzieć —• ciągnął 
dalej tenor — że to bardzo dobry chłop ik ten Liszyn... 
Wesoły, zabawny. . A  }sropos, dobrze, żem sobie przy
pomniał... On teraz pewnie ma pieniądze; muszę Więc 
do niego napisać, aby mi odesłał te puręset rubelków... “ 
W tern miejsću Liszyn nie mógł już dłużej wytrzymać 
i podskoczył na siedzeniu. — „Dość jużjHffS mój sza
nowny panie! — zawołał. — Opowiadałeś pan niestwo

rzone rzeer/y o Liszynie i ja milczałem; jeżli jednak za
czynasz pan już utrzymywać, że ja panu pozostałem 
coś dłużny....” —  ,,Pan?“ — ,,Naturalnie, że ja, bo 
ja jestem wł uśnie Liszyn, do usług!“ — Zbliżano się 
właśnie do stacji. Tenor wyskoczył z wagonu i kom
pozytor dalszą podróż już sam jeden odbywał.

Zaaklimatyzowaniem łososia w morzu Śród- 
ziemnem zajmuje się obecnie francuskie towarzystwo 
d’Acclimatation i w tym celu zwróciło się do Stanów 
Zjednoczonych z żądaniem przysłania jaj łososiowych, 
które też, przebywszy daleką drogę z wybrzeża oceanu 
Spokojnego na wybrzeże morza Śródziemnego, — nie
dawno nadeszły. Do eksperymentu tego nie użyto jaj 
łososia europejskiego, albowiem przekonano się, że nie 
znosi on wyższej temperatury morza Śródziemnego. 
Łosoś amerykański zaś wytrzymuje 20 stopni tempera
tury wody, jest równie smaczny i dochodzi do 30 
klgrm. wagi.

S ch w y łan y . Kupiec turecki A. Mayo, o którego 
zniknięciu z Wiednia po sprzeniewierzeniu kilkudzie
sięciu tysięcy zł., donieśliśmy w właściwym czasie, zo
stał przea kilku dniami schwytany w Amsterdamie.

Odczyt. Znany historyk rosyjski, były profesor 
uniwersytetu warszawskiego Kaiiejew miał 11. bm. w 
Petersburgu w gmachu „Solanego Gorodka”, w sali 
muzeum zakładów wojennych, odczyt „O zbadaniu przy
czyn upadku Polski “. Dochód z odczytu przeznaczony 
został na rzecz komitetu Towarzystwa pomocy dla nie
zamożnych studentów uniwersytetu petersburskiego.

1’ojedynek o mało co nie został wprowadzony 
do Japonii, gdzie dotąd był zupełnie nieznany. Dzien
nik N ippon  J in , umieścił szereg gwałtownych artyku
łów przeciw zarządów i kopalni węgla w Takashima, a 
zwłaszcza oskarżał zarząd o złe obchodzenie się z gór
nikami. Artykuły te do tego stopnia zwróciły powsze
chną uwagę, iż rząd był zmuszony przedsięwziąć śledz
two. Tymczasem wszakże jedna z najwybitniejszych ga
zet w Tokio wysłała swego sprawozdawcę do owych 
kopalni, aby na miejscu sprawdził słuszność oskarżeń. 
Sprawozdawca ów przedstawił zarząd jako nadzwyczaj
nie liberalny i zaprzeczył wszystkim oskarżeniom N ip 
pon J in a , niewymieniając wszakże nazwiska tego pi' 
sma. Piedaktor N ippon  J in a  wystosował list do owe
go sprawozdawcy", oświadczając mu, iż oburzony jest, 
że on usiłuje współczucie publiczności odwrócić od bie
dnych górników i wzywa go na pojedynek. Sekundanci 
redaktora dodali do tego listu iż ńznają wyzwanie za 
zupełnie słuszne i oświadczyli, iż bić się będą z każdym, 
którego im przeciwnik wymieni. Wyzwany dziennikarz 
potwierdził odbiór listu, ale odrzucił nader grzecznie 
wyzwanie, tłómacząc śię tem, iż uważa pojedynek jako 
„pozostałość barbarzyństwa” i jednocześnie odmówił żą
daniu krwiożerczym sekundantów.

W rozmowie.
— X. Słyszałeś o nowej formie pojedynku ame

rykańskiego ?
— Y. Nie...
— X. Przeciwnicy stają naprzeciwko siebie i do

tąd uderzają się wzajem głowami, dopóki jeden z nich 
nie upadnie.

—  Y. (po namyśle). Tak... ale czy żonaci w ta
kim wWadku zdejmują... rogi?

Szczyt chirurgji.
Na zwrotniku — zrobić operację raka.

Bufet teatralny zamknięty ! Oto niespodzianka, 
jaka spotkała publiczność wczoraj w teatrze. Jak się 
później dowiedzieliśmy, powód lego jest następujący. 
Zarząd fundacji skarbkowskiej zupełnie słusznie wypo
wiedział obecnemu dzierżawcy, lokal, bo bufet prowa
dzony i urządzony był mniej więcej jak w cyrku na 
placu Kastrum. Obecnie oddał w dzierżawę właścicie
lowi kawiarni teatralnej, wskutek czego dotychczasowa 
nora bufetowa przybierze wygląd jak przystoi na bufet 
teatru miasta stołecznego i zaopatrzoną będzie w te 
wszystkie „przybory”, jakie konieczne są, by pokrzepić 
„dneha” w przerwai h międzyaktowych. Za krok po
wyższy należy się zarządowi fundaej, uznanie, a Lwów 
będzię nareszcie miał bufet teatralny, jaki od dawna 
mieć powinien

Małoletni przę$tępea Wczoraj wieczorem przy
trzymano na ul. Teatralnej ośmioletniego wyrostka To 
masza Świtluka na kieszonkowej kradzieży, w chwili, 
gdy przechodzącej p. S. wykradł portmonetkę z kilko 
ma ztr. Chłopak sprowadzony na policję, dawał tak 
zuchwałe i cyniczne odpowiedzi, jakby one wypływały 
z ust wytravrnego łotra. Na kradzieżach schwytano go 
,luż kilkanaście razy, a na uczynioną mu w tym wzglę- 
dzig uwagę, opowiedział, iż kradzież obrał sobie za swój 
fach, w kiórym się wpriwia i od którego nigdy nie 
odstąpi. Prawdziwy materjał na przyszłego zbrodniarza.

Za drobiem Uganiają się obecnie rzezuaieszko- 
wie lwowscy, rozbijając stodoły i kurniki. Skradziono 
też onegdaj kilkanaście sztuk drobiu Zolji Palaczek W 
domu 1. i .  przy ul. Adamowej. Poszkodowana odnala- 
lazła kilka swych kur u straganiarki Tauby Kandel, 
podejrzanej o pośredniczenie w tego rodzaju kradzie
żach.

Zwłoki ś. p. Kazimierza Grocholskiego zo
staną sprowadzone do Rożysk (koło Podwołoczysk), gdzie 
spoczną w grobie familijnym.

Zm arli: Helena z Tyszarskich W o j a k o w s k a ,  
właścicielka dóbr, zmarła we Lwowie w 38. roku życia.

Matylda W e r t h s c h i t z k a, córka obywatela 
miasta Lwowa i byłego przedsiębiorcy kolejowego,ij
zmarła we Lwowie przeżywszy lat 20.

Dr. Józef D a n e k ,  lekarz miejski i salinarny w 
Dolinie, zmarł tamże. Zmarły cieszył się rozgłosem 
zdolnego lekarza i otaczany był powszechnym sza
cunkiem.

Biurokracja a pospiech władz skarbowych.
Doskonały wypadek opowiada Pest. L lo yd  o biuro
kracji magistratu budapeszteńskiego. Pewien czeski 
dzierżawca dóbr, p. A. P. chcąc zakupić na Węgrzech 
znaczną ilość bydła rogatego, wpadł na nieszczęśliwy 
pomysł, używany zresztą zagranicą — napisania d. 6. 
pazdzierniiia listu do prezydenta Budapesztu z za
pytaniem, kiedy odbędzie się jaim ark jesienny (który 
zawsze odbywa się w listopadzie), zaopatrzywszy swój 
list marką 5-eentową na odpowiedź, P. prezydent po
lecił d. 6. października list zaprotokołować, a załączo
ną markę odesłać do kasy depozytowej. Po ośmiu 
driach dostał się list do VIII. biura magistratu. Tutaj 
załatwiono „kawałek” do 16. października w ten spo 
sób, że w tej ważnej sprawie wydano pismo z zapy
taniem do dyrekcji rzeźni, która z końcem październi
ka odpowiedź swą odesłała do miejskiej sekcji finan
sowej i gospodarczej. Sekcja załatwia 10. listopada 
kawałek, ale nie ostatecznie, gdyż 22. listopada po
wraca do sekcii, zkąd wysłano sprawozdanie do kasy 
depozytowej — poczem magistrat załatwia ostatecznie 
d. 3. grudnia, ale również nie odpowiedzią bezpośre
dnią do interesowanego, ale odezwą do starostwa od
nośnego, ażeby zawiadomiło p. dzierżawcę, iż  dnie, w 
których si§ ja r m a r k i  odbywają , są oznaczone w ka
żdym kalendarzti.“

Wprawdzie o tej odpowiedzi petent dotychczas 
nie wie, gdyż „kawałek* znachodzi się jeszcze ciągle 
w stadjum „załatwienia”, i może nie domyśla się na
wet, że w przeciągu tych 3 miesięcy już jarmark się 
odbył w Budapeszcie Tymczasem powolność magistratu 
budapeszteńskiego wynagrodziła szybkość organów władz 
skarbowych, które już przed miesiącem ściągnęły ka
rę stemplową od p . A . P. tv wysokości 2  ot. po
nieważ listu swego do magistratu nie zaopatrzył w  
stempel bO-centowy.

YYyslawa archeologiczne - bibliograficzna Stauropi-
giańskiego instytutu, otwarta codziennie od godziny 10. ra
no do 3. po południu. — Wstęp 20 ent. od osoby z wyją
tkiem soboty 40'‘ent.

N A D E S Ł A N E .
Posiedzenie komitetu obszerniejszego balu techni

ków, odbędzie się we czwartek 13go bm., o godzinie 
7. wieczór, w gmachu szkoły politechnicznej, drzwi 
nr. 27S-

Teatr literatura i sztuka.
(ms.) Opera. W szeregu arcydzieł muzycznych, 

które z prawdziwą przyjemnością w nieskończoność 
słuchać można, zajmuje Gounoda „Faust” niezaprze- 
czenie jedno z pierwszych miejsc. Nic tu nie pomogą 
a raczej nie zaszkodzą głosy niektórych „powag” nie
mieckich na polu muzycznern, które starają się obni
żyć poziom wartości artystycznej tego arcydzieła fran
cuskiego mistrza tonów, nic tu nie zaszkodzi wyszuki
wanie przeróżnych rzekomych mankamentów w budo
wie. „Faust” Gounoda był, jest i będzie operą, której 
nikt bez zachwytu słuchać nie przestanie. Prawdziw le 
mistrzowskie jest prowadzenie orkiestry. Samo słucha
nie orkiestry — naturalnie należycie grającej — wy
starczy, by słuchacza w najwyższym stopniu zadowol- 
nić. A coż dopiero powiedzieć o prawdziwej skarbnicy 
melodji, w jaką opera ta obfituje w ciągu całych pię
ciu aktów.

Wczorajsze przedstawienie rozpoczęło się od za- 
powiedzenia, że w miejsce nowego tenorzysty p. San- 
tinelli, u którego wraz z pojawieniem się śniegu na 
bruku lwowskim, poją,wrła się chrypka — partję Fau
sta śpiewać będzie p. Jerzyna. Wiadomość tę przyjęła 
publiczność oklaskami, wobec czego wszelkie komen
tarze stają się zbyteeznemi. T
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M ałgorzatę śpiewała panna Olga Berghi, młoda so
pranistka, k tórą  poznaliśm y już w w rześniu. W czoraj- 

Pzem w ystępem  utw ierdziła nas p. B erghi w zdaniu, 
Fe jes t śpiewaczką, k tóra rozporządza w prawdzie gło 
sem o niezbyt obszernej s k a l i , ale bardzo sym paty
cznym. T ony  górne atakow ane są lekko i w ychodzą 
bez wyjątku czysto i p ię k n ie , natom iast tony nizkie 
szwankują a raczej nie ma ich panna B erghi. Mimo to 
zyskała sobie panna Berghi swym  um iejętnym  i p ięk 
nym śpiewem uznanie publiczności.

F austa  ip iew al p. Je rzy n a , a występ wczorajszy 
przynosi zaszczyt m łodem u śpiewakowi. 1 rudne recita- 
tiva w akcie pierwszym  oddał p. Jerzyna bardzo d o 
trze, rów nież i w trzeciej odsłonie pięknem i mezza- 
'’oce wywołał zasłużone o k lask i, n iepotrzebnie tylko 
forsował w drugiej odsłonie wskutek czego wysokie h 

'się wykoleiło. Po trzeba było takie wziąć falsetem , a 
tyłoby dobrze było. Mefisto w in terpretacji p. Jerom i- 
Da, to kreacja skończona. Takiego Mefista może nam  
niejedna .ena pozazdrościć. Począwszy od gamy chro- 
•tiatycznej w pierwszej odsłonie aż do końca p. Jero- 
b in  śpiewał koncertow o i grał bardzo dobrze.

W dzięczną partję W alentego śpiew ał, o ile na to 
B ródki głosowe pozwoliły, p. W ierzbicki bardzo dobrze 

1 zbiera! liczne oklaski.
Role Siebla (pani R adw an) i M arty (pani Kaspro- 

biczowa) w ypadły bardzo dobrze i z a * ig u ją  na  u- 
kianie.

P an  K am iński, to w yborny rezyszer, na każdym 
troku w idoczną je s t um iejętna i w ytrw ała praca, cóż, 
tiedy nie liczy się ze środkam i, którym ; rozporządza. 

J r z e p ię k n y  w alc w drugiej odsłonie, to wspaniały ba
let, nas nie stać na  niego, więc lepiej rohić jak  d a 
wniej i m arkow ąd  a  nie robić ba le  ch a n tp e tre . R ó 
wnież i chóry, szaSególnie w drugiej odsłonie nie były 
Miale najlepsze, szczególnie tenory  a później alty.

* Wiadomości operowe. D owiadujem y się, że 
dyrekcja tea tru  czyni starania , by zaangażow ać na wy- 
slępy gościnne panią B raga z opery w iedeńskiej i pa- 
'tą  Kupfer, obecnie z opery m adryckiej.

Nowele i obrazy Jul* Turczyuskiego. Po ca- 
V i szaregu noweli ze życia ludu huculskiego, jak  ,,T a- 
hs z W oroch ty", „ P o  ]atach“ , „O stap  z Perec-hiń- 
l a “ , „P raszczur C zem egów " itd. wziął Się Juliusz 
tarczyński do napisania nowej serji nowe i i obrazów 
społecznych ze życia ludu rów nin. Jak w  tam tych cho 
'biło m u o oharakterystycz-oe pechy tego ludu górskie- 
B, zam ieszkującego najbardziej zapadłe okolice naj 
Piękniejszych części w schodnich K arp a t, tak tu  w tym 
"uwym szeregu powieści chodzi m u głów nie o stosun
ki społeczne ludu z czasów przed r. 184-8 jako ro- 
|iem usam ow olnienia włościan. Są to czasy, które już 
N eżą do przeszłości i jako  takie najodpow iedniejsze są 

traktow ania przedm iotow ego, jako obraz życia ludu 
hszego z epoki zam ierzchłej. Pierwszym utw orem  tego 

H h lz a ju  była now ela d rukow ana niedaw no w Kurjerge 
„Z  minionych d n i.“ O becnie ukończy! autor 

biigą pracę pt. „T rzy  doby“ . Jest to obraz społeczny 
^Zedstawiający lud nasz w trzech dobach, mianowicie 

czasów pańszczyźnianych, następnie w latach usa 
Uwolnienia, jako  w  czasie przejściowym  i w trzeciej 
bbie, którą stanow ią czasy dzisiejsze, ćzasy u wywa
le n ia  ludu.

RUSKI „ ™
Wiedeń 12. grudnia. Rozporządzeniem  cesar

zem  powiększono pułk kolejowy o 8 oficerów i 
^0 ludzi. Prócz tego kreow any będzie osobny 

B o jskgw y  zakład telegraficzny.
Koło polskie uchw aliło wczoraj wysłać dep il

ację do Abńazji na  pogrzeb Grocholskiego. x a 
donków tej deputaeji w ybrano  Kluckiego i W - 
laskiego.

I  giełdzie w ieczornej kursy nagle się po
bawiły w skutek w iadom ości o pom yślnym  wy- 
'ku pożyczki rosyjskiej. Akcje kredytow e 300 30, 
lig . ren ta  złota 100 55.

Frem denblatt kom entuje w ym ianę depesz gra- 
Jlacyjnych między cesarzem  niem ieckim  i austrja  
bim jako w ybitny dow ód ścisłego sojuszu i naj 
*-psze dem enti niodawn.ej austro-niem ieckiej ular- 
Fki gazeciarskiej.

(Rada państw a). Przed głosow aniem  oświad- 
h l  Z afinger przeciw  wywodom  P lenera, że kwe- 
l-la rzym ska czeka na rozw iązanie, i że Włochy 
^  długo nie dojdą do spokoju, dopóki świecka 
'Wiza papieża nie będzie przyw róconą. PoLem 
pbyło się głosow anie i uchw alono przejść do de- 
My specjalnej.

Nad §• U ptzerpaw iał znany młodoczeski ru- 
'1!|1 Vasaty, który śród śmiechu izby m otał 
m'ile poglądy o stosunkach  austro-rosyjskich, o 

czywiście w duchu przychylnym  Rosji. Gdyby 
A ustrja  była w sojuszu z Rosją —  kończył m ó
wca —  to pow szechny obow iązek służby w ojsko
wej byłby w A ustrji zbyteczny.

Pos. Kowalski dopom inał się lepszego kulty
w ow ania języka niem ieckiego w A ustrji, ażeby i 
R usini mogli osiągać ^s to p n ie  podoficerskie (nie 
rozum iem y tej lo g ik i! B.ed.), dopom inał się dalej 
polepszenia w iktu  żołnierskiego i łagodniejszego 
trak tow an ia  rek ru tów  przy m ustrze.

T iirk  ośw iadcza m iieniem  prusofilskich an ty 
sem itów, że jego stronnictw o dopóty przeciw ne 
będzie ustaw ie wojskowej, dopóki rząd nie zaw ia
domi ich, na jak  długi czas zaw artym  został so 
jusz austro-niemiec-ki.

Pos. H einrich g an i kiepskie trak tow anie re 
krutów  podczas m usztry. Przełożeni częstokroć do- 
drow adzają rekru tów  przez sekatury  do sam obój
stw a. Następnie w nosi H om pesz zam knięcie dysku
sji, przeciw czernu K ronaw etter gorąco protestu je. 
Zamknięcie debaty przyjęto 1S1 głosam i przeciw  
80, poczem przyjęto § 1. i § 2. bez debaty. O 
kw adrans na 5. posiedzenie zam knięto. N astęp n e  
dziś (we środę).

Praga 12. g rudnia . Narod-nT lis ty  z zadow o
leniem podnoszą, że m łodoezesi nie wzięli uazia 
hi w jubileuszu Rtegera, poniew aż tenże od r. 
1873 przeszedł do stronn ictw a klerykalno fendal- 
nego i dlatego nie jest już przew ódcą narodu .

Przedw czorajszy bankiet na  cześć R iegera 
w ypadł św ietnie. W ażne były toasty starszego 
m arszałka krajow ego ks. L jbkow itza, burm istrza 
Scholza i w iceprezydenta czeskiego tow arzystw a 
szkolnego Kneidla. T en  osta tn i wyraził nadzieję, 
że R ieger, który 1848 i 1878 wywalczył dla Cze
chów ważne koncesje, uw ieńczy swe dzieło i tein, 
że doprow adzi do koronacji cesarza na kró la  cze
skiego. Im ieniem  szlachty przem aw iał ks. Schw ar- 
zenberg, ośw iadczając, ■ że R ieger w r. 1848 o- 
tw orzył szlachcie drogę do serc narodu  czeskiego.

Berlin 12. grudnia. Model nowego karab inu  
dla Niemiec został akceptow any. Członkom kom i
sji dla bad an ia  karab inów  nadano wysokie o r
dery.

B e lg ra d  12. grudnia. Przy p raw yborach  zdo
byli ra d jk a li większość; przez co gabinet Ghristi- 
-cza m usi upaść.

B ru k s e la  12. g rudnia . A narchiści wykonali 
w czoraj now y zam ach na kolej, podm inowawszy 
m ost kolejow y na  linji Charleroi-M ons. Eksplozja 
w yrw ała dw a kam ienie z fundam entu . Pociąg w 
porę zatrzym ano, zanim  wszedł na m ost.

Paryż 12. grudnia. P arlan ien t debatow ał
wczoraj o nadzw yczajnym  budżecie wojskowym
na i'. Ioo9 w kw ocie 138 m iljonów . P raw ica  o- 

ćświudcza, że chociaż nie ma zaufania do obecnego 
gabinetu, mimo to zgadza się na przyznanie mu
tej sumy, l otrzebnej dla obrony kraju . Bi:dżet
wojskowy został u ihw alony  54-5 głos&mi prze- 

Lęiw 9.
W  radzie m inistrów  ośw iadfźył F loąuet, że 

subskrypcja na pożyczkę rosyjską dała  dw a razy 
tyle, niż było potrzeba, a m ianowicie 1350 m iljo
nów  franków .

Kraków 12. grudnia. W skutek o tw arcia skle
pu obuw ia z M ódlmgu wielu m ajstrów  w ypow ie
działo m iejsca swoim robotnikom . Setki pozba
wionych zajęcia przeciągają przez m iasto; szewcy 
udali się do prezydenta z prośbą o pomoc.

W iedeń  12. grudnia. Złączona lew ica w yra
ziła sw oją kondo len iję  Kołu polskiem u z pow odu 

■śmierci Gro- holskiego.
(Z R ady państw a). W obec pustych zupełnie 

ław pose.skich toczyła się dalej dyskusja specjal
na nad ustaw ą wojskową. Przy § 3. m iał K r o 
naw etter świetntj mowę, w której oświadczył, że 
fak długo będzie głosow ał przeciw pow szechnem u 
obowiązkowi służby wojskowej, jak długo nie o- 
trzyniam y pow szechnego' głosow ania. Mówca karci 
praw icę, że zam yka ciągle dyskusję, a tern sa 
mem parlam entaryzm  zam ienia w komedję; w koń 
cu gani używanie w ojska do stłum iania strajków
robotniczych.

 ̂ a s a t y oświadcza się rów nież przeciw |  3 
jako sprzecznem u z konsty tucją, k tóra  w yraźnie 
powiada, źe a rm ja  służyć ma dla obrony p a ń 
stw a ,  ̂ a tym czasem  w edług przym ierza niem ieeko- 
au. trjaekiego, arm  ja nasza m a ew entualnie bronić 
i niem ieikich granic.

Po tych przem ów ieniach przyjęto § 3 Przy 
§§ 4 i 5 mówili Wl lu iitsehke i T auśche. P o s ie 
dzenie trw a dalej.

Cesarz odjechał dziś do Gracu.
Berno 12. grudnia. Tutejsze dzienniki sym 

patycznie pow itały  nowego nam iestnika, k tóry  
przyjm ując grono urzędników  i reprezentan tów  
władz, położył nacisk na  bezstronność w urzędo
w aniu i trak tow aniu  wszystkich.

Grac lS w g ru d n ia . Dzisiaj przybył tu  cesarz 
Na peronie ustaw iona była kom panja honorow a 
pułku piechoty im. kró la  belgijskiego z m uzyką 
wojskową. Byli obecni Don Alfonso, nam iestnik, 
głów nodow odzący, m arszałek krajow y, burm istrz  
w raz z radą m iejską. O godzinie trzy kw adranse 
na  11-tą  w jechał pociąg dw orski z cesarzem  
w śród iźw ięku hym nu ludow ego i nieustających 
okrzyków ludności.

Tryest 12. grudnia. A dw okat Nani, o którego 
przyaresztow aniu  donieśliśmy, został ujęty w Mi- 
ram are  ukry ty  pod płotem  w chwili, gdy oboje 
cesarstw o szli do zam ku.

B u d ap esz t 12. grudnia. N em zet broni R iege
ra  przed napadam i N aród. L is tó w , i podnosi jego 
zasługi około narodu  czeskiego.

Wiedeń 12. grudnia. W edług w iadom ości tu 
tejszych dzienników m iał hr. H erbert B ism ark o- 
świadezyć komisji budżetow ej, że tow arzystw o nie- 
m iecko-afrykańskie je s t finansow o i politycznie zu - 
pełnie zrujnow anem  i że rząd niemiecki pozostawi 
parlam entow i rozstrzygnięcie pytania, czy zajęta 
przez to tow arzystw o część w schodnio-afn, k ań 
skiego wybrzeża, m a być dalej broniona, czy też 
opuszczona; w pierwszym  razie m usiałby rząd s ta 
rać się o w erbow anie wojsk.

Berlin 9. grudnia. W czoraj został pomiędzy 
członków parlam entu  rozdany m em orjał rządu  w 
spraw ie w s  e h  o d n i o - a i r y k a ń s k i e  j. Ogłoszo
ne w nim  noty dyplom atyczne są pod dw om a 
w zględam i ważnemi. Z jednej strony dow iadujem y 
się z nich, że pomiędzy księciem kanclerzem  a 
nicm ieckiem  stow arzyszeniem  w schodnio-afrykań- 
ŁKiem już w październiku rb. przyszło do n iepo
rozum ienia z pow odu mewdaściwego postępow ania 
tegoż stow arzyszenia. W nocie z dnia 6. paździer
nika potępia książę kanclerz między innem i w y
wieszenie bandery  w portach  w schodnio-afrykań
skich, u p a tru jąc  w niem  pogw ałcenie obow iązują
cych traktatów , w edług których adm inistracja 
przysługiw ała jedynie sułtanow i zanzibarskiem u. 
M ianowicie potępia książę kanclerz w ystąpienie 
urzędników  stow arzyszenia przeciwko chorągw i 
su łtana  w Bagamoyo,

Z drugiej strony w ażna jest t. zw. b iała  księ
ga ze względu na w spółudział F rancji w b loka
dzie w sM iodnio-afrykańskiej. D ow iadujem y się p o 
między innem i, że na  pierw sze zapytanie rządu 
niemieckiego w tejże spraw ie rząd francuzki dał 
w ym ijającą odpowiedź, odraczając decyzją do o- 
statecznego porozum ienia się pom iędzy członkami 
gabinetu , że natom iast na drugie zapytanie w o- 
góle nie odpowiedział.

Na uw agę zasługuje też no ta  księcia kancle
rza, w której ośw iadcza się p r z e c i w k o  ekspe
dycji do w nętrza wschodniej Afryki (bo tam
biją 0

B e r lin  11, grudnia. Śledztwo w spraw ie 
Geffkena zostało już ukończone; czy podniesionem  
będzie oskarżenie przeciw Geffkenowi, jeszcze nie
w iadom o.

B e r lin  127 grudnia. K reu tz  Ztg. sądzi, ż.e 
zapow iedziana w R osji inspekcja wojsk przez ofi
cerów  wyższych, j ist oznaką pow olnej m obi
lizacji.

P a ry ż  12. grudnia. Dzienniki donoszą, że na wy
padek, gdyby się dzisiejsza emisja panamska nie po
wiodła, przedłoży rząd parlamentowi wnioski o złoże
niu pozaparlamentarnej komisji panamskiej, co zapobie
gnie bankructwu i umożliwi skończenie budowy kanału 
przez Towarzystwo nowe.

B u k a re sz t 11. grudnia. W  Dubnicy (w Buł- 
gaiji) aresztow ano kilku popów  podejrzanych o to, 
że podżegali lud do buntu .

Nowy S ad  11. grudnia. W czoraj został opu 
blikow any leslan ien t patrjarchy  Angielicza. S p ad 
kobiercą uniw ersalnym  m ianow any jest b ra t p a 
trjarchy , klóry dziedziczy przeszło poi m iljona złr. 
Zresztą żadnych legatów  patrjarc lia  nie poczynił, 
z wyjątkiem  bitiljoteki, k tórą  przekazał na rzecz 
gim nazjum  w Karłow cu.

B ru k se la  11. grudnia. W  Belgji pułudniow ej 
ruch  robotniczy wzm aga się gw ałtow nie i coraz
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groźniej. Independance Belge  donosi, że onegdaj 
strajkujący ponownie dopuścili się gwałtów Gale 
tłumy robotników uzbrojone w rewolwery pozaj- 
mowały stanowiska u wejścia kilku kopalń, gro
żąc śmiercią każdemu, kto się poważy pójść do 
roboty. Inny tłum obiegł dom urzędników kopalń, 
do których strzelano. Dzienniki burżoazyjne doma
gają się powołania rezerwy, gdyż sytuacja co 
chwili staje się groźniejszą. Wczoraj wysłano 70 
żandarmów dla wzmocnienia policji w Labonviere 
Śledztwo w sprawie uwięzionych republikanów  
wykazało, że kongres republikański w Ghatelet 
uchwalił rozpoczęcie wojny domowej i cały szereg 
zamachów dynamitowych. Codzień odbywają się 
now e aresztowania.

Petersburg 11. grudnia. O rozwiązanej uka
zem carskim Pahlenowskiej komisji dla spraw ży
dowskich pisze Nowoje W rem ia :  „Komisja dla
spraw żydowskich została w tych dniach rozwią
zaną. Czy długoletnia jej działalność dała jakikol
wiek rezultat, o tein z czasem zapewne się do
wiemy. Obecnie trudno powiedzieć cokolwiek, nie 
tylko o rezultatach działalności komisji, ale nawet 
o kierunku tej działalności. Śród publiczności roz
chodziły się w tym względzie najróżnorodniejsze 
nieraz trwożliwe wieści, w rzeczy samej zaś nikt 
niczego nie wiedział, gdyż przez cały czas swego 
istnienia pozostawała ta komisja dla Rosji jakimś 
„niewidzialnym gościem*, okrywając się nieprze
niknioną tajemnicą kancelaryjną, przynajmniej przed 
nieskromną ciekawością publiczności rosyjskiej. Na 
wszelki wypadek jednak rozwiązanie tej komisji 
jest faktem niem ałow ażnym : o jedno  nieporozu
m ienie m am y m niej.

Petersburg 11 grudnia. Rokowania prowa
dzone w  Rzymie przez p. Izwolskiego zajmują 
stale dzienniki rosyjskie. R u ssk ij K u r je r  podaje 
następującą mało prawdopodobną wiadomość: 
„W petersburskich sferach dyplomatycznych m ó
wią, że Leon XIII. zwrócił się przez agenta dy
plomatycznego przy Watykanie p. Izwolskiego do 
rządu rosyjskiego z prośbą o poparcie Stolicy 
świętej na wypadek, jeżeli Rzym, ta świętość ka
tolicka, ulegnie napaści zbrojnych armij euro
pejskich, to jest, jeżeli między Włochami a in- 
nem jakiem państwem europejskiem wybuchnie 
wojna*.

R ysk iem u  W iestn ikow i donoszą z Petersbur
ga, że główny zarząd do spraw prasowych w y
dał rozporządzenie odejmujące w granicach Rosji 
debit wydawanemu w Berlinie przez barona von  
Grolhusa dziennikowi Deutsche Post, w skutek 
nieustannych zaczepek jego przeciwko polityce 
rządowej w kraju nadbałtyckim i nieustannych  
podżegań do dalszego germanizowania kraju, dro
gą wpływu na życie społeczne i rodzinę. Baron 
Grothus jest maleńkim Iierzenem kraju nadbał
tyckiego, nie mającym jednak i dziesiątej części 
talentów, jakie posiadał zmarły emigrant ro
syjski.

Zmiana pomieszkania.
Dr. L. ROSEN ZWEIG

o k u lis ta
m i e s z k a  o b e c n ie  u l  tatr S t j k s t u s k a  U ę z b a  (i.

X D r .  T s j n .
lek arz  cliouób k o b iecy ch

(W ałowa 11).

■Wszech nauk lekarskich

Br. Ł.
były asystent uniwersytetu Jagiellońsk. i lekarz szpitala 

powszechnego w Krakowie ordynuje W chorobach 
wenerycznych i skórnych 

we Lwowie ul. Wałowa nr. 2 9  od 2 —4.

L O S Y  S E R B S K I E
lOcio-frankowe 

Ciągnienie 2go Stycznia 1889.

Główna wygrana >00.000 fr.
sprzedają najtaniej

S o k a l  i  L i l i e i i
dom bankowy i kantor wymiany.

IW " Zlecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie nie 
doliczając prowizji, a na żądanie za zaliczką.

Wyszły już z M n  n a M e m  „Drukarni Polskiej” 

Kalendarzyk kieszonkowy na rok 1889
cena  1 5  centów .

Kalendarzyk kantorowy
dla biur i urzędów, oprawny na kartonie, na wzór 

niemieckich „Frommera*. Cena 30 cent.
W a f lu  nlrrwnp- u iffi Seyfaitha 1 l iń s k ie g o ,
O alflu j JJlUWllu. w D rukarni Polskiej ul. Sobieskiogo 28 

Hurtownym nabywcom  odstępuje się rabat.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 12. grudnia 1888.

Hotel ANGIELSKI. J. Solecki z Zalesia, W. Ba
rański z Łukawicy, J. Bauman z Zaleszczyk, W . Woj- 
narski z Błazowy, W. Wojnarski z Gródka.

Hotel WARSZAWSKI. S. Hubert i W. Ziemiński
z Warszawy, L. Dziedzic z Sanoka, M. Osuchowski z
Brzozdowca, J. Domański z Chlebowiec, ks. K. Micha
łowski z Solka.

Hotel KRAKOWSKI. W . Toczekalewicz, M. Gołę
biowski, T. Czerkawski i ks. S. P ie to s z e w s k i z Sasso- 
wa, J. Galiński z Smorza, ks. A. Jemioło z Kamionki 
strumiłowej.

Hotel LANGA. F. Bermann, B. Singer i H. Fried- 
lender z Wiednia, St. Romanowski ze Słobody rung.

Hotel KUHNA. F. Malinowski i N. Łochowski z  
Rosji, E. Trzciński z Olszanicy, H. Hotowski z Kozo- 
wy, W. Zakrzewski z Woli.

Pociągi  kolejowe
(według zegaru lwowskiego) 

P i z y c h . o d . z a  d .o  L w ó w  a,.
Z K rakow a : o godz. 4'03 popoł. kurjersk i; 9'28 wie

czór osobowy; 8’50 rano osobowy; 7*15 wieczór mieszany.
Z Czerniow iec: o 8'00 wieczór pospieszny; 11'06 wie

czór i 6'11 rano mieszany.
Z Podwoloczysk i Brodów: (na dworzec główny) o 

2'20 popoł. kurjer.; 3T5 rano i 7'00 wieczór mieszany. (Na 
Podzamcze) 2'08 pop. kurjer.; 2‘38 rano i 6'22 wiec. mieszany

Z B ełżca (Tomaszowa): 5-53 popoł. mieszany codzien
n ie ; — 1T0 rano tylko we wtorek i piątek.

G. 8'26 rano z Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagórza, 
Chyrowa i ze Stryja — 3 ^0  po południu z Krakowa, Żwar 
donia, Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Husiatyna i ze S ta
nisław ow a— 1’35 nocy z Krosna, Zagórza, Chy.owa, Husia
tyna, Stanisławowa, z Zawoczne i Budapesztu. — 8. wieczo
rem koleją czerniowiecką z Husiatyna.

O d . c l a . o d . z i ą ;  z . e  L w o y e r a , .
Bo K ra k o w a : 2'2S popoł. kurjerski; o godz. 4'20 ra

no i 8'30 wieczór osobowy; o 7'20 rano osobowy.
Do C zern iow iec: 9'20 rano pospieszny; 9'50 rano i 

10’06 wieczór mieszany.

Do Podwoloczysk i Brodów: (z dworca głównego)
0 4'11 popołudniu kurjerski; 10'35 wieczór i 9v?2 rano mie
szany. (Z Podzamcza) 4'22 popołudniu kurjer.; 11*5 wieczór
1 10'23 rano mieszany.

I)o Bełżca (Tomaszowa): 749 rane mieszany codzien
n ie ; — .5‘01 popołudniu tylko we wtorek; — 2'44 popołu
dniu tylko w piątek według potrzeby.

G. 5'20 z rana do S try ja, Chyrowa, Zagórza, Stróże,, 
do Zawoczne i Budapesztu. — 10‘35 przed południem do 
S try ja, Husiatyna, Chyrowa, Nowego Zagórza, Krakowa, 
Zwardonia — STO wieczór do Stryja, Chyrowa, Nowego Za
górza, Krakowa i do Zwardonia, — 10'08 wieczorem do 
Husiatyna koleją czerniowiecką.

W YSTAW Y i MUZEA.
MUZELM PRZEMYSŁOWE W RATUSZU, ‘ codzienni* 

od godziny 9tej do 6tej; wstęp w poniedziałek 50 cnt., 
w inne dnie 30 cnt., w niedzielę i Lwięta wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH ulica 
Trzeciego Maja 1. 13. w dnie powszednie 30 cent., 
w niedzieli, i święta 15 cnt.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCK1CH przy ulicy Tea 
tralnej, 1. 18. otwarte we środy i soboty od 11 do 3, 
we święta i niedzielę od 10 do 1.

MUZEUM ZAKŁADU NARODOW. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny lOtej do lszej przed południem, od 3ciej 
do 5tej po południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

ZDarojteasi-e o g ł o s z e i k i a .
Doniesienia rozmaite 

po l 1/, centa od wyrazu.

Parcele do sprzedania ) rzy ulicach 
M ickiewicza, Braj erow skiej, 

P od leicsk iego , Szopena, Moniuszki, 
Kazim ierzowskiej, ićw iież kam ieni
ce przy tych ulicach. Bliższych in 
formacji udziela właściciel Emil Ber- 
teiniljan Brajer Brajerowska 10.

1059
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Z ł r , 5 © . 0 0 © w a ,
do wygrania już 15. grudnia 

P ro m e są
na 3%*los kredytowy ziemski 

tylko za 1  złr i 50 ct. stempel
W  KANTORZE WYMIANY
ItlTK I STOFF

LWÓW, plac Halicki 1. 
Zlecenia z prowincji wyko

nujemy bezzwłocznie nie doli
czając prowizji.

Ogromny zapas w in w ęgierskich  
i  austrjackieli po cenach bar

dzo tanich na flaszki i miary. Wód
k i; pomarańczówka, wiśniówka, zło- 
topiyn, angielska, różówka, kmiuków- 
ka flaszka od 45 ct. Jarzębiak, jarzę- 
binka 1 złr. 10 et., ratafia, dereniów-

ka 1 zł. 25 ct. Miód wyborny flaszkę 
50 ct. poleca handel 'Wojciechow
sk iego Chorązczyzna. 1300

Y*Tne Genevoise cherehe des legons 
L J  de franoais. S’adressez rtie Trze

ciego Maja 2. 3 etage porte a droite.
1289

T u tro  w p ią tek  w po k o ju  do 
tH śn iad ań  J. D an ilew icz :.
ulica Krakowska 6. zaprasza się na 
szezw jntha p o  żi/doirsleu i lin a  
w  yalwrccie.1 . 0 0 0  s z t u k  

t u t e k  c y g a r e t o w y c h  
h y g ie n ic z n y c h

przewyższających swą dobrocią wszel
kie inue wyroby. W  cenie od zt. 1 '20  
do zł. 1*60 wysyła za pobraniem do 

wszystkich staeyj pocztowych. 
Krajowa fabryka tutek cygaretowych

S Wierusza lie io jo w sM ep  _
w e A e m c ie , l iy n e lt  l. H5. 

Telefonu 1. 281. Oprfkowanie gratis. 
Przy 60(10 poczta franco.

•jO oszukuję pokoju umeblowanego ze 
JL  stołem lub bez niego. „Leśnik11 
restante Lwów. 1298

TO ara pistoletów (Kuchenreitera) jest 
JT  do sprzedania. Wiadomość w adm. 
„K urjera“.p  otrzebną jest panna do udziela- 

, uia lekcji szycia na maszynie. 
Iwanicki Handel maszyn. 1301

Q k ła d  i pracownia futer Michała 
O  Beckera przyjmuje wszelkie robo
ty w zakres kuśnierstwa wchodzące 
Lwów Kopernika 8. 1235J

iT^tipię książki z VII. i VIII. gimn. 
JUK, Podać adres adm.
/TTeratę na stoły i meble poleca 
\ J  najtaniej hande1 Maurycego B ał- 
łabana plac M arjacki I. 8. 1303

rj* a sy  ogniotrw ałe z aiuerykań- 
U ,  skim i zamkami najtaniej u S i

mona Degena 1. 17. u lł Jagiellońska.
T O  raktykant z dobrem wychowa
j ą  niem domowem znajdzie umie
szczenie w handlu w Krakowie. O- 
fe.ty przyjmuje Antoni Ilalski haudel 
żelazny we L -owie. 1292

M Jpagazyn oliuwia został prze- ie- 
jAęL, siouy pod 1. 16. Rynek po tej 
samej stronie jak dotychczas zajmo
wałem z szacunkiem Arbasfeewski.

,.283
'Y T fotom in ia tn ry  p a s t e l o w e  
ę  S te f a n a  G rzyw  iń s k ie g o ,  pl. 

B e n e d y k ty n e k  1. 2 . 1291 TY aohniistrz rutynowany z racho- 
X l» wą wiadomością poszukuje u- 
m ieśfczenia w miejscu. Adres poda 
adm. „Iiurjera*, 1295

tD^boże, .różne gatunki, siano, ko- 
jpX nie , krowy, sprzęty gospodar
skie są do sprzedania w OUyniowi- 
cacli pół mili od stacji Ohodorów. 
Bliższą wiadomość udzjela KocowpH 
Lnów ulica Czarneckiego 24. 1288

yY ziękując autorowi ostrzeżenia z 
Tarnopola pod hasłem strzeżo

nego Pan Bóg strzeże, które nieste
ty w zupełności ziściło się, najuprzej
miej upraszam o łaskawe podanie 
swego adresu celem koniecznego po
rozumienia się w sprawie dalszych 
nader ważnych zarządzeń. 1261

bfiJTutra paltoty, płaszcze, kostjumy i 
JU wszelką garderobę kupuje i sprze
daje zakład Jaszezyszyna gmach Tear 
fraluy. 1296 p ra c o w n ia  sukien da.mskich i nauka 

J7  kroju, ulea O s s o l iń s k ic h  Nr. 4. 
II. Mejor. 1248f~3 ospodarz, który ukończi ł jikade- 

I j f w i e  rolniczą w Prószkowie z kil 
ktniastoletnią praktyką poszukuje od- 
powiednej posady w większym majątku 
zaraz lub od wiosny. S. M. poste re
stante Kołomyja. 1290

‘Y77J kspedytorka pocztowa i telegrafi- 
jT lł. stka mogąca w wolnych chwi
lach uczyć dzieci poczmistrza, poszu
kuje miejsca. Adres: W łed. S. poste 
restante Staremiasto. 1297

•jCTczeń z wyższego gimn. poszukuje 
U  lekcji z niższych klas gimn. lub 

uormainych. Bliższa wiadomość przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 22. Nr. drzwi 26.

Mieszkania i sklepy
po I cencie od wyrazu

K awaierski pokój miesięcznie 8 zł. 
ul. Zamojskiego Nr. 1. 1254

W 'iększe i mniejsze pomieszkania 
ni. Kochanowskiego 1. 26. 1255

p
arterowe suelie 3 pokoje przedpo
kój, ulica Mikołaja 5. 1‘269

pokoje, przedpokój, nyża, kuchnia 
Długosza 1. 3. od 1. stycznia. 
__________________ 1286__________I
pokoje z kuchnią. Ulica Długo
sza (Kurnieka) 1. 1299

KTOBoMencje prywatne.
Kandydatka ma list. J. P.

O l e j e k
e l i i i i o  -  t a n i n o  w y
przeciw wypadaniu i na porost 

włosów. Flakonik 1 zł. 20 ct. 
Nabyć można w sklepach

IHNATOWICZA
we Lwowie, Krakowie i 

w Czemiowcach. 1604b
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Ciągnienie 15. grudnia 1888 .
Główna wygrana złr. 50.000

P r o m e s y

na 3 :  Losy austr. Towarz. kredyt, ziemsk,
po  1  z łr .  5 0  et. za  sztukę

sprzedaj"

AUGUST SC1IELLENBERG
Dom bankowy i Kantor wymiany w e Ł w o w ie W  

uliea Karola Ludwika 1. 1.

O d z n a c z o n e
M E D A L E M  Z A S Ł U G I

na w ystaw ie hygienicsno-lekarskiej we Lwowie r. 1888. 
■w^rro"b37- a p t e k a r z a

Zygmunta J. KALICKIEGO w Przemyślu
Wm lecznicze na maladze

Glinowe, c j n i i  o-żelaziste, p s y W e ,  p to u o w e , rmliariiarowfi.
Flaszka ze sposobem użycia i kieliszkiem 1 złr. 2 0  c t. 

Zam óivienia uskutecznia odwrotną pocztą. 
„ A p t e k a  p o d  G w i a z d ą  w  P r z e m y ś l u ^ .

M ary ocelslcie

Krople żołądkowe.
Środek znakom ic ie  d z ia ła jący na wszelkiego rodzaju cho ro by ż o ł ądka.

M arka ochronna.
chnącym
kaeh , .. j  - , _ -_ . r ~
m oczowego i k am y k ach  w  Pycll<?rzlł’ V T z y  zbytecznej pro- 
dukcy i flegmy, żółtaczce. ohm ier,ztoSi'1 -1 WOmd a ch , przy  P°~ 
chodzących z żołądka bólach g ło w y , kurczach  lub  zatwar-* 
dzen iach , przeciążeniu żołądka potraw am i i napo jam i, przy 
ro b a k a c h , c ie rp ien iach  śledziony, w ątroby  i hem orojdach. 
C ena f la k o n ik u  w raz z przepisem  Au ce n tó w  a u s t r .  P °“ 
d w ó ju eg o  70 k r .  G łów ny sk ład  u ap te k a rza

K a r o l a  J 3 r a d y
w  K ro m ie ry ^ n  (K re m s ie r) na  M oraw ie w  A u s try i.

K rople M ariozelskie n ie są żadnym środkiem  tajemniczym* 
Cześći sk ładow e tychże są p rzy  każdem  flakonie na  opisie

użycia, wymienione.
P raw dziw e do nab y cia  wewszystkicn APtekąch. *

O s t r z e ż e n i e !  P raw dziw e k rop le  żołądkow e m aryoce lsk ie ,byw ają  często^ 
k ro tn ie  fa łszow ane i naśladow aue. — W  d o w ó d  p ra w d z iw o śc i ty ch  krop li 
pow inna każda  bu te lka  obw iniętą być w opakow anie  czerw one, zaopatrzone 
p o w y ż e j o zn ac zo n y m  zn ak iem  o c h ro n n y m  a p rzy  każdem  flakonie znajdow ać 
się pow inien p rz e p is  u ż y w a n ia  kropli, z w zm ianką, d ru k o w a n y  yr 
d r u k a r n i  IL G ą sk a  w  K ro m ie ry ż n  (Kremsi«r.) #

Prawdziwe otrzymać można: W E LW O W IE u aptykarzy: Jakóba 
Beisera, H. Blumenfelda> P io tra  Gailhofera, Kai. Krzyżanowskiego, 
Dr. P io tra  Mikolasza, Jakóba Piepesa, Zyg. Kukera, Karola Sklepiu- 
skiego, Jana  Wewiórskiego, Arnolda Rapaporta. W  B E Ł Z IE  u apte
karza: Grossa. W  BÓBRCE u apt.: Bal. Międlickiej. W  BRODACH 
u apt. Br. W itosławskiego, M. K ulaka. Wilh." Laadesberga W  B ŁA 
ŻO W E J u apt. A. Brześ. W  BRZEŻANACH u aptek. Ad. D ursta 
Joz, W. Łobosa. W  D O LIN IE u aptekarzy: S. M. Traunfellnera' 
W  DROHOBYCZU u aptekarzy: Aichmiillera, P  Partykiewieza W  
GLINIANACH u apt.: A. Heima. W  KOPYCZYŃCACH u aptek. Ru
dera. W  KAMIONCE STRU M ILO W EJ u aptekarza Kar da Pilew 
skiego. W KOŁOMYI u aptekarza A. Sidorowicza. W M IELNICY 
u aptekarza Krokowskiego. W  MOSTACH W IELK ICH  u aptekarza 
J . Zolińskiego. W  N IEM IR O W IE u aptekarza Przedrzymirskiego. 
W  PRZFM YSLANACH u aptek. Em ila Baranowskiego. W  R A D ZIE- 
CTlOWIE u apt. Jaśkiewicza. W  ROZW ADOW IE u apt. Wincentego 
Grabowskiego. W  ROZDOLE n aptekarza Ludwika Mierzwińskiego, 
w  SAMBORZE u aptek. Aleksiewicza, K. Marescha. W  SKOLEM 
® aPC S. £ Leckowskiego. W  SOKOŁOWIE u aptekarza Andrzeja 

W SOKALU u aptekarza Engenjusza v. Wysoczańskiego. 
n  M IEŚCIE u apt. Ad. Pale kiego. W STRYJU u apt.:
Czalbazanyego, W. Komorowskiego. W TARNOPOLU u apt. A. Fleisch- 
S^TTsfrrtr) % P r ‘ Jam rogiewicza, W TURCE u apt. Zyg. Kozickiego. 
W I . YKACH u apt. Alfonsa Jastrzębskiego. W WARCU u ap t. 
B Arzywobloekiego. W ZŁOCZOW IE u apt. Franciszka Peteseha.

H e r b a t a  z  B r u d ó w !!

Od dawien dawna znana ze swej 
dobroci i zapachu prawdziwa

H erbata Rosyjska
w handlu

W. A D A M O W IC Z A
w B ro d ach

funt bardzo dobrej . . zł. 1A0 
funt najlep. w org op. zł. 2 -ś 0  
funt wysieweknajl.jak. zł. 1-10 
Kawa lepsza od wstzy- 

stkich „ S i r i u s z 11 
franco 5 kilogr. . . zł. 8'80

Herbata z Brudów!!

Najtaniej na Gwiazdkę!!!
poleca:

pierwszą fabryka ubierania lalek

Henryka Mullera
o to z e p ln io n y  m ed a lem  srebrnym
500  l a l e k  pysznie ubieranych 

w strojach narodowych sztu
ka po l -50, 2, 3 do 10 złr. 

4 0 0  gier towarzyskich oraz za
bawek pom ysłu F r o b la  po 

* nO, 00, 80 do 5 złr.
Latarni magiczne i inne przed

mioty w bardzo wielkim w y
borze.

Koni do huśtania po 3, 4, 5, 
6, 8 do 15 złr.
Cenniki na źadanie franco.
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1  ' r e p a r a t y
regeneracyjne

starszego lekarza sztabowego dr. 
Mullera są od wielu lat uży
wane na wszelkie choroby ner
wowe, powstałe wskutek roz
strojenia nerwów (grzechów  
młodości) i t. d. i których skut- 
tkiern jest osłabienie siły  ży
wotnej i inne stany osłabienia. 
Szczególnie jako środek wzma
cniający osłabienie męsk. w y
próbowany. Cena złr. 3-10, po
cztą 25 centów więcej za opa
kowanie.

Jedynie prawdziwe w  St. 
Georgs Ap. w Wiedniu V. Wim- 
mergasse 33. Skład we Lw o
wie: n  a p t .  U l i k o l a s c h a .

C U K I E R N I A

i  fabryka c n ln w  i p iern iow  
Franciszka C. S TA FFA  we Lw ow ie

u l i c a  S k a r b k o w s lc a  l. 11, 
we własnym domu.

Poleca swoje wyroby cukrów i pier
ników na „Gwiazdkę1- i „Nowy Rok“ 
po cenach najumiarkowańszych Przyj
muje namówienia na Torty i Ciasta.

1 ^ *  S z y b k a  i  p e w n a  p o m o c  ^ p |

i  c ie r p ie n ia  M a i l o w e  1 t a o ?  s i a l i ' ! !
Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem do utrzymania zdro

wia, czyszczenia i utrzym ania czysto soków i krwi, jakoteż do po
budzenia dobrego trawienia jest wszędzie już znany i ulubiony

„Balsam żywa dr. Rosa’ego“.
Tenże sporządza się z najlepszych i najskuteczniejszych ziół 

alpejskich najstaranniej, jest zupełnie pewnym na wszelkie uciążli
wości trawienia, kurcze żołądkowe, brak apetytu, odbijania się, na
pierania krwi, hemoroidy i t. p. Skutkiem swej znakomitej skutecz
ności stał się tenże pewnym i niezawodnym środkiem ludowym.

W ielka flaszka kosztuje 1 złr., m ała 50  centów.
Tysiąc listów uznania do przeglądnięcia!

P r z e s t r o g a  111
Celem uchylenia oszukaństwa, zwraca się uwagę każdego, że 

każda, według oryginalnej recepty irzezemnie samego sporządzona 
flaszka Balzamu Życia Dr. Rosa’ego jest zawiniętą w niebieski kar
ton, z napisem po stronach podłużnych. „Dr. Rosa’ego Balzam ży
cia z apteki pod Czarnym Orłem, B. Fragnera, Praga 205—3“ za
opatrzony w języku niemieckim, czeskim, węgierskim i francuskim 
i którego czoło opatrzone jest prawnemi markami oclironuemi.

Marka ochronna. PRAW DZIW EGO

Balsamu życia Dra,Rosa’ego
dostać można tylko

w głównym składzie fabrykanta
X 5 .  F  r  a  g  1 1  e  r  a

w Aptece pod „Czarnym Orłem11 
P ra g a  2 0 5  — 3 .

Wszystkie apteki Lwowa i kra ju , jakoteż wszystkie w ię
ksze apteki austro-węgierskiej monarchji mają na skła

dzie Balsam życia.
T a m ż e  o tr z y m a ć  m o ż n a

Praska Maść uniwersalna domowaC C, C.

środek leczniczy uznany na wszelkie zapalenia, rany 
i wrzody tysiącem  listów  pochwalnych.

Tegoż używa się z pewnym skutkiem na zapalenia, zatrzymanie 
mleka i ztwardzenie piersi przy odłączaniu, na wrzory, karbunku- 
ły , wrzody na paznogciach, żywe mięso na palcach, na zatwardze
nia, napuehnięcie gruczołów itp. — Wszelkie zapalenia, zatwardze
nia i napuchnięeia leczy w krótkim czasie; lecz gdy wrzód już za
cząłby materyzować, w krotce naciągnie i wyleczy się. — Puszka 
25 i 35 centów.

I I P r z e s t r o g  a , !
Ponieważ p r a s k ą M a ś ó  uniwersal

ną często naśladują, ostrzega się, że tyl
ko u mnie wyrabia się według przepisu 
oryginalnego. Maść jest tylko wtedy pra
wdziwą jeżeli żółte metalowe puszki za

winięte są w czerwone przepisy użycia (w 9 językach) i w niebie
skie kartony —które noszą markę ochronną-

B a l s a m  u s z n y
Najpewniejszy i wieloma doświadczeniami wypróbowany śro

dek, leczący tępość słuchu zupełnie — Flakon 1 złr.

! !  P r o s z ę  c z y  t a o ! !
K o n c e s i b n o w a n y

IM kupna i sprzedaży, oraz h  komisowy
d A a , t o w a r ó w  i n x ę s z ; a x i 3r c t L

Józefa Jaszczyszyna i Spółki we Lwowie
C l i r z e ś c i a ń s k i  Z a k ł a d  t e n

jedynj w Ualicji przez Magistrat król. stoł. miasta Łwowu 
i c. k. Namiestnictwo potwierdzony.

Kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju ruchomości 
nowe i używane jako to:

Garderobę mezką i damską, Pościel, Meble, Dywany, Obrazy, 
Zegary, Porcelanę, Antyki, Wyrony złotnicze i galanteryjne, 

Resztki sukna i materji i t. p.
Rardzo dobra sposobność dla pp. kuprów chrześciańskteh, 
którzy swoje wysortowane i wybrakowane lub wyszłe z m o
dy towary za gotówkę korzystnie zbyć mogą Słowem  kto 
ma co do zdobycia, niech się uda do powyższego Zakładu 
a otrzyma najwyższą cenę. Zaś kto chce tanim kosztem um e
blować i ozdobić pokoje lub nabyć ubianie męzkie i damskie, 
niech się uda do tegoż Z akładu, który posiada na składzie 
w  wielkim wyborze najrozmaitsze rzeczy i sprzedaje takowe 

1 9 “  h n jt  t z n i f  t a n io .  * 9  

■ ' ^ ‘^ n ą . t e l r  z  c e n n H ^ a :
l/b.<uiie kompletne użj waue lub nowe . . od 3 zlr. i wyżej
óarnitnr frakowy, wizytowy letni i zimowy „ 4 „ „
Paleto letnie i zimowe, futro dam. i męz. „ 5 „
Suknie, płaszcze, narzutki, kaftan ik i,

salopy i t. p.............................................   2 » »
Zegarki złote i srebne, ku lczyk i, pier

ścionki i t. d ...........................................   2 „ „
Kompletne umeblowanie pokoju lub lokalu  „ 15 „ „

Wypożycza abranfs frakowe, wizytowe, fntra podróżne, 
m eble, kostjnmy redutowe itp., do zakupn d la  dogodności 
P . X. Klientów w-ysela —genU. lu b  sklepowa dc- domów i 
płaci za wszystko gotówką.

W *  W  g in n c łin  T e a tr a ln y m  b r a m a  N r. ż .  "V I
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Zlecenia giełdowe
na W iedeń, Berlin, Paryż lub Londyn 

załatwia sumiennie i starannie.

i t y u r j  wartościowe, losy i monety
sprzedaje i kupuje ściśle po kursach 

dziennych
Kantor wymiany i giełdowy

Gustaw Max
Lwów, plac Marjacki f, 8. I. p.

KL
Znany z taniości i doborowego towaru

a i i i m i j b i i M W i a u w K i  
J A N A  R E I T Z N E R A

f f  we Lw ow ie, ulica Teatralna 1. 8. \Ts-a-vis głównej ck. straż- 
» ■  oioy, a obok kościoła 0 0 . Jezuitów

poleett zawsze największy wybór koronek w najnowszych i gusto- 
Q  wnych wzorach, przyborów do szycia, haftu i szydełkowania

* K a » ii* ię  chustki włóczkowe, harasowe, kamizelki włóczkowe,
pantofelki, pończoszki dziecinne i damskie, rękawiczki etc. ' 5H 

JA Prawdziwa woda kolańska, perfnin y i mydełka.

Kakao w pro szku »
wyborny w smaku a połowę tań- j 

szy jak  holenderski w puszkach
V, kilogr. i 7 , kilogr. 

Cena 75 ct. i 40 ct.
[ poleca parowa fabryka czekolady 

i cukrów deserowych

Henryka Tretera
i Lw ów , ulica K opernika  l. 3. %

Pół kilo najwyborniejszych eu -1  
[krów mieszanych w kilkudziesię- s 
je iu  gatunkach 1 złr. 20 ct •

Pół kilo karmelków mięszanych j 
| 75 centów. j

Zamówieiiia Jz prowincji wyseła 
| się odwrotną poftztą za zaliczką.

r W

Na zbliżające się Święta!
3 I » s ę  w o s k o w ą  na posadzki w pięciu odcieniach, 
# l r u u r l  b u r s z ly  m n  ą  na podłogę,

, ,  s p i r y t u s o w ą  na podłogę w 6 godzinach
w ą c h a ją c a ,

F a r b y  o l e j n e  na podłogę,
W o s k  do froterowania,
S z c z o t k i  do „

„  do zapuszczania,
, ,  do zamiatania,
, ,  ręczne do zamiatania,
„  ryżowe i z trawy Piassawa do szurowa-

nia podłógjn*
P ę d w le  do bielenia,
F i b r k a  do obmiatania,
T r * e p a c « k i ,fm io te łk i  ryżowe, jakoteż inne artykuły 

domowe jak i 
M y d ł o ,  k r o e l i m a l ,  s o d ę ,  f a r b k ę  i t. p., clałej: 
P o z l ó f k ę  s r e b r n ą  i  z ł o t u  na orzechy,
S t a n i o l  biały i kolorowy,
Z ł o t o  s z e l e s z c z ą c e ,
P a p i e r  k r n s z e o w y ,  połyskujący na skały i groty, 

polepa:

JÓZEE H A N K E  |

♦ O O O O O O O O O O ł

PIERNIK H Y G IE N IC Z N Y  
i  B i s k w i t y  ( i r a l i a m a

z 29-krotuie premjnwawanej 
fabryki parowej

Ł .  r % Y . \ N 2 4 S L k O
w  J a r o s ł a w i u

polecone przez Towarzystwo lekaiskie 
Krakowskie — podług licznych uznań 
lekarzy i kuracyuszy są bardzo sku- 

■ tecznym środkiem usuwającym dole
gliwości powstające z leniwego tra 
wienia jako to zgagę, obstrukcję, dys- 
pepsję, brak apetytu, niesmak, wzdę
c ia , kongestye, homoroidy i w. i.

I P i e r n i k  l i j-g ie n ic * n y  szt. 2 0  c t .
B is k w i ty  C r ra l ia m a  Jjgrton 3 0  ej. 

1 kilogram 1 z łr . 5 0  c e n t .
Do nabycia w składach własnych w 

j Krakowie Sukiennice, we Lwowie ul. 
i Halicka, w jPrzeńiyślu, w Jarosłu -iu, 
jakoteż po wszystkich znaczniejszych 
handlach koif.ennych, gdzie odnośny 
plakat jest wywieszony.

Broszurę podającą irady dla cierpią- 
(fyeh na powyższe dolegliwości wysyła 

j fabryka bezpłirtnM i fraimjp 
♦ O O O O O O O O O O ł

w  Lwowie
pod

Gzar‘

Rynek ł, 38.
nym Psem“

N a j ia ń ^ e  M i ł e !
Ń a  św ię ta !

M a s ł o  d e s e r o w e
pół kilogr. af> teent.

M a s ł o  w kawałkaeh
pół kilogr. 48 f i u t .  

M a sło  d w o rsk ie  św ież e  
j ół kilogr. 45 cent. 

M a sło  ż ó łte  topu*
pół kilcjgr. 40 oent. 

jakoteż
Jaja na miękko i do ciasta 
pod gwarancją całkiem świe

że po najtańszych cenach 
polęca

Józef Bartek Buekstab
hande l korzenny  

i g łó w n y  sk ład  m asła  i ja j
ulica 'Krakowska 1. 25.

iOOOOOOOOOCOQOOOOOOOOOOOOOOOOOOCXXXXXXXXX3g

l powala zupełnego zwinięcia M l i
A. Steifa Synowie

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 2.

Z U P E Ł N A  W Y S P R Z E D A Ź
po cenach znacznie zniżonych  

towarów galanteryjnych i norymbergskich
jako to:

wyroby z bronzu, skóry, drzewa i porcelany, ka
pelusze, krawatki, rękawiczki, deszczochrony, kufry, 

kalosze i o b r wie.

O

ooooooooooooooooooooc cc,. icocoocoecccr-ooo

K A SY  OGNIOTRW AŁE
od w ła m a n ia  pew ne

w  r ó ż n y c h .  w i e l k o ś c i a c i L
poleca, skład fabryczny

A l o j z y  H u b n e r  wc Lwowie
ulica Karola Ludwika 1. 13. 

dla Stowarzyszeń, Korporaeyj, Urzędów i t. p. 
Spłata p dług umowy.

)< ŁŁ>

Łyżwy. Łyżwy.
„Halifa«“ d o b ro ......................................................................... złr. L75
„IIalifax“ bardzo d o b ro ................................... para złr. 2 „ 2T>0j
„Htilifax“ najnowsze, polerowane, z szerok. nożami para „

■ H *ljfax“ niklowane . . ...................................złr. 4 i „
,,.Halifax“ d am sk ie .............................................................
„HsMife#* damskie niklowane . . . .  . . . . . .  „
„Jackson llaynes^ do umocowania stale do bucików „
„Mereur“ ś lu b o w a n e .............................................. „
Żelazne ‘ś ru b o w a n e rz e m y k a m i na przedzie . . . .  ,,

Rzemyki eleganckie i silne para 35 cnt. — poleca

4 — 
•v5X» 
2-— 
4 — 
5-50 
4-— 
1-25

m
@

S
Hnnclel *żfelaznV we Lwowie plac M arjaoki i ) .

Handel sukna i towarów wełnianych modnych
pod tirmą

Jan Wallach i Syn
we L w ow ie, R yn ek  licsha 33. 

r o k  z a t o ż a u i a  1 S  d l  

poleca na s e z o n  j  e s i e n  u  o  - z i n o w y
św :£Żo nadeszłe m a t e r i e  m o d m  na gar
nitury i paltoty męskie, jako i damskie po 

bardzo przystępnych cenach.

m .— ■ w — a a w i  . . . .  -  —  ' —-—~JgH Ł-i

\Ve Lwowie skład główny w m agazynach P. K. MIKOLASCHA, f W gf iB
i u  w szystkich ap tekarzy , fryzyerów  A  ^

i m agazynach perfum. 1) A 1l i

x ryżowy specyalnie
8  a f y  I S i  PPZYGOTOWANY Z BIZMUT KM

Irzcz CŁhs PAY, Fabrykanta Fcrfna 
f i  P A R Y Ż , Ulica de  la  Paix, 9, P A R Y Ż

M ł y n  w o d n y
o trzech kamieniach do w y
dzierżawienia w Ciłce szla
checkiej poczta Barszczowice, 

Krasicki.

‘ C esa rsk o  k ró lew sk a  u p rzy w ile jo w an a

\ ?  l i  T i  S i J A i  ■  * > '  (  « ■ « ! *

F o to - j l a s ty c z a a

W Y S T A W A  SZT U Z I
ulica Hetmaąska 1 4. I. piętro. 

JSSy- Na powszechne żądanie jeszcze 
do 30. grudnia wł. otwarta.

Od 13. do wl. 15. grudnia.

B E B L I N i  P O C Z D A M .
p r e s j i oii g°dziny ^<ranD 9 W-

n r  WSTĘP : 20 ct,
Od 16. do 17. grudnia F a i y ź .

n P I

utrzymuje na składzie Spiry tus denaturowany
i sprzedaje takowy po Łęnacii kiezącycli.

■-.:7 iw: f tk

c t - 1 T a łA f A n t i  X ' t  t  m
Pfłm p.r 7: fa.br


